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Podwójna miara.
i Z dniem 1 b. m. — na mocy decyzji 
Rady Min. — zostały wprowadzone dla 
•oficerów t. zw. ,.dodatki funkcyjne", k tó ­
rych wysokość zależy od rangi (grupy u- 
pcsażeniowej) i stanowiska służbowego 
cficera.

Tak np. wynosi ten  dodatek:
dla ministra spr. wojsk. 2500 punk­

tów, dla wiceministra, szefa Sztabu lub 
inspektora armji 1500 p.; dla dowódców 
Okr, Korp. 1200 p.; biskup połowy lub 
Prezyd. Najw. Sądu W ojsk. 1000 p.; do­
wódca dywizji 900 p.; dowódca brygady 
i700: pułkownik 600; major 350 punktów; 
kapitan 250 p. itd. w dół.

Gdy punkty powyższe .pomnożymy 
przez 43 gr., to  jest unieruchomioną od 
grudnia z. r. mnożną, otrzymamy dodatek 
funkcyjny w kwotach.

Np. minister dostaje 1075 zł. mies. 
dodatku funkcyjnego. Ponieważ wedle us­
tawy sejmowej z 9.X 1923 r. o uposażeniu 
funkc. państw, i wojsk., zasadnicza płacai 
m inistra (II grupa uposaż., szczebel a, bez 
dodatku regulacyjnego i rodzinnego) wy­
nosi 2200 punktów (obecnie 946 zł.), prze­
to  dodatek funkcyjny wynosi tu przeszło 
100 procent płacy zasadniczej. Dla gene­
rałów różnych stopni od ok. 90 do blisko 
:100%, dla pułkownika 55%, dla majora 
ok. 50%, dla kapitana ponad 40%, wszyst­
ko w stosunku do płacy zasadniczej (t. zn. 
szczebel a, samotny, bez przewidzianych 
ustaw ą dodatków). #

Gdybyśmy ustawowe zasadnicze pła- 
ce oficerów (samotny, bez dodatków) o- 
bliczyli wedle mnożnej, zastosowanej do 
cen obecnych, a  więc wedle chocby tylko 
53 gr. za punkt, to zobaczymy, że doda-

Olbrzymią jednak większość, bo prze­
szło 90% pracowników państw., zostawia 
Rząd w dalszym ciągu na łaskę losu i pa­
stwę paskarzyl?

Dlaczego? Gdzie jest jakiś rozumny 
i uczciwy argument, którym by tę miarę 
podwójną, już nie uzasadnić, ale bcdaj upo­
zorować się dało?!

W skazywaliśmy w „Robotniku" juz 
nieraz, jak ciężko pokrzywdzeni zostali 
pracownicy państw, przez unieruchomie­
nie mnożnej.

Np. pracownik, pobierający płacę 400 
punktów mies., jest — w stosunku do o- 
becnej drożyzny — niewątpliwie nędza­
rzem!... Gdyby mnożna wynosiła 53 gr. za 
punkt, pobierałby ten pracownik 212 zL, 
ale przy nieruchomej mnożnej 43, pobiera 
tylko 172 zł. mies.!

Czyli — biedak, nie będący w stanie 
zaspokoić nawet skromnych codziennych 
potrzeb swej egzystencji, musi na „sana­
cję" Skarbu Państwa odkładać po... 40 zł. 
miesięcznie! Ml

Pracownik o płacy 500 punktów tra­
ci miesięcznie na rzecz sanacji 50 zł., o 600 
punktach 60 zł. itd. w górę!

Zapytujemy, czy jest w państwie ka­
pitalista, z któregoby „dla sanacji" ścią­
gano przymusowo daninę w tym samym 
stosunku miesięcznym, w jakim się ;ą 
ściąga z takich biedaków, jak pracownicy 
państwowi!?

Ale na tern nie koniec! Bo np. nau­
czycielom pozabierano rozmaite dodatki 
tak, że pobory ich poprostu zdziesiątko­
wano. A  co do kolejarzy, to pod pozorami 
„sanacji" krzywdzi się ich w sposób tak

53 gr. za punkt, to zobaczymy, zc Ooda- ^ es} ch | e to przynieść może najgor- 
tek  funkcyjny, wypłacany obeeme (wedle 1 J  , J ’ , . wszystko ma
.43 gr.) przewyższy o 25 do 80% to, co ofi- 
cęrowie otrzym aliby gdyby wypłacano im 
pobory (szczebla a) wedle rzeczywistego 
wskaźnika drożyźnianego.

W  stosunku do poborów, obliczonych 
ze wszystkimi ustawowymi dodatkam i (re­
gulacyjny, rodzinny, tudzież stołeczny) 
przy rodzinie średniej, podwyższy doda­
tek  funkcyjny płace oficerów, licząc prze­
ciętnie, o 40 do 50%, przyczem podwyżka 
ta  u kapitana wynosi niżej 30%;, zaś np. u 
dowódcy dywizji 75%l.

Dodatek funkcyjny zatem, nietylko 
podnosi płace oficerskie do poziomu 
wskaźnika drożyźnianego, ale jeszcze po­
nadto dodaje o 15 do 30 procent!

Ta, w każdym razie znaczna przewyż- 
ka ponad pobory ustawowe i poziom dro- 
żyźniany, stanowić ma zapewne pewnego 
rodzaju odszkodowanie za dotkliwy nie­
wątpliwie uszczerbek, jaki wojskowi, na 
równi ze wszystkimi pracownikami pań­
stwowymi, przez unieruchomienie mnoż­
nej. od 1.1 b. r„ a więc przez 7 miesięcy, 
w poborach swych ponosili.

W ten sposób przyszedł Rząd z po­
mocą mniej więcej Vi* części ogółu funk- 
cjonarjuszów państwowych, objętych usta­
wą uposażeniową.

Zachodzi teraz interesujące pytanie, 
co zrobi Rząd z tą olbrzymią, przytłacza­
jącą  resztą, przeszło 300 tysiącami praco­
wników państw., wśród tego z 200 bez ma­
ła tysiącami samych tylko kolejarzy?!

Gdy w ub. miesiącu zjawiła się u p. 
Prem jera Bartla delegacja Kom. Centr. 
prac. państw, i w skazała mu na palącą po­
trzebę jaknajrychlejszej poprawy bytu u- 
rzędników — którą to akcją delegacja 
obejmowała naturalnie i wojskowych, — 
p. Bartel, wskazując na stan Skarbu Pań­
stwa, oświadczył, że kwestja uruchomie­
nia mnożnej, wzgl. podwyżki p łac urzęd­
niczych wogóle, jest obecnie „nieaktual­
na". A ponieważ w tym właśnie czasie 
Sejm radził nad pełnomocnictwami dla 
Rządu, tedy p. Bfcrtel wygłosił przy tej 
okazji do delegacji krótką mówkę o po­
trzebie pełnomocnictw i dał do zrozumie­
nia, że praceWnficy państw. ^  swymi żą­
daniami poprawy bytu powinni się zwró­
cić przedewszystkiem do Sejmu, y en 
proponowane przez Rząd pełnomocnie wa 
czem rychlej i bez przeszkód uchwalił, 
gdyż dopiero wówczas będzie można re­
alnie i konkretnie mówić także i o jataeja 
podwyżce płac urzędniczych.

Rząd otrzym ał wszystkie pełnomocnic­
tw a , jakich żądał. Z pełnomocnictw tych 
skorzystał Rząd narazie w tym kierunku, 
;żc za t^ szczy ł się o... Vi* część ogółu pra­
cowników państw, i pobory tej części ure­
gulował.

sze rezultaty, boć wreszcie wszystko ma 
swoje granice.

Nie podwyższa się dodatków na mie­
szkanie, jakkolwiek kamienicznicy ko­
morne podwyższają; nie daje się usta^wą 
przewidzianego umundurowania, obcina 
się dodatki służbowe (premje w arsztatow ­
ców, wynagrodzenie za jazdę itp.); łamie 
się 8 godz. dzień pracy i odmawia zapłaty 
za przymusową pracę pozagodzinową, 
wstrzymuje się awanse i przeszeregowa­
nie do wyższych uposażeń itd. itd.

W szystko robi się w imię „sanacji" i

każe kolejarzom znosić to z „patrjotycz- 
ną" cierpliwością!

Nikt z pracowników państw, napew- 
no nie zazdrości oficerom tego dodatku 
i nikt nie powie, by zwłaszcza w średnich 
czy niższych stopniach oficerskich był on 
„za wysoki". Gdy weźmiemy zasadnicze 
płace np. kapitana (600 punktów, czyli 
258 zł.), majora (800 p.), lub choćby puł­
kownika, zobaczymy, że do „zbvtku“ jest 
tu daleko. I mógłby był ten dodatek funk­
cyjny być rozdzielony w sposób bardziej 
demokratyczny, niż to się stało przez 
przyznanie generałom niemal dwukrotnie 
wyższego dodatku, niż oficerom niższych 
stopni i przez zupełne pominięcie 20000 
zawodowych podoficerów, wśród nich lu­
dzi, obarczonych rodzinami!

Jednak masy pracowników państw, i 
wogóle opinja publiczna radaby wiedzieć, 
dlaczego Rząd stosuje tu  taką podwójną 
miarę i dlaczego pracownikom państw o­
wym wszelkiej podwyżki płac się odma-
wia? v ' >

Każda grupa posiada swoją osobną 
dla Państw a ważność i wartość. Armia 
służy do obrony Państwa. Ale naw et za­
jadły m ilitarysta nie będzie lekceważyć 
np. drugiej armji: kolejarskiej, bez której 
wysiłku i poświęcenia najbitniejsze nawet 
wojsko w polu nie wiele poradzi. Inne 
grupy pracownicze mają znowu inną spe­
cjalną w artość dla kraju.

W ięc nikt — a zapewne i Rząd—nie 
zechce prowadzić niesmacznego sporu o 
to, k tóra grupa „ważniejsza *, bo praca i 
ofiarność wszystkich składa się na wspól­
ny pożytek Państw a — demokratycznego!

I nie można tu  stosować metod, k tó­
re, wnosząc niepotrzebne różnice i roz- 
dźwięki, mocno zalatują manierami... daw ­
nych monarchji reakcyjnych. •

To, czego domagają się pracownicy 
państwowi, tak jest naturalne i słuszne, 
że Rząd z załatwieniem  postulatu tego 
dłużej absolutnie zwlekać nie może. Idzie 

[ o to, by pobory pracownicze—przez usta- 
! wę uposażeniową i tak  skromnie w punk- 
! tach odmierzone — dostosować do obec­

nych cen, czyli do rzeczywistych kosztów 
utrzymania.

Nie wolno egzystencji 300.000 ludzi, 
pracujących przecież dla Państwa, spy- 

| chać do poziomu zwykłej nędzy i karmić 
ich tanimi morałami o „ofiarności" d la ł 
kraju... Kcz.

Likwidacja strajku 
w Jeziornie

W tym tygodniu zostanie uruchomień 
na fabryka papieru w Jeziornie. Na ogólną 
liczbę 1150 robotników, którzy dotychczas^ 
tam pracowali przyjętych zostało 1050. 
Szczegółowe warunki pracy i płacy zostaną 
dopiero omówione przez Zarząd fabryki 
po zremontowaniu i uruchomieniu fabryki.

-o::o-

„Czystka** Min. Spr. W e»n.
od elementów lewicowych

W dniu wczorajszym zaczął korzys­
tać z urlopu generalny inspektor admini­
stracji, p. Twardo.

Ja k  się dowiadujemy, urlop p. Tw ar­
do jest przymusowy. W ostatnich czasach 
p. Min. Spraw W ewnętrznych, ulegając 
presji dzienników chjeno-piastowych, roz­
począł „czystkę" Ministerjum w ten spo­
sób, że cały szereg urzędników o zdecy­
dowanej opinji lewicowej, w szczególno­
ści tych, których stabilizacji nie chciał 
podpisać p. Olpiński i Kiernik, bądź zre­
dukował, bądź też odsunął od wszelkiego 
wpływu na administrację.

Obecnie przyszła kolej i na p. Twar- 
dę, który, jako naczelny inspektor admini­
stracji, miał możność poznania działal­
ności zakonspirowanych prawicowych 
czynników administracyjnych.

P. Twardo, jako urzędnik IV stopnia 
służbowego, podlega zwolnieniu przez de­
k re t Prezydenta Rzeczypospolitej, na 
przedłożenie p. prem jera Ministrów. Otóż 
nie wiadomo, czy ten dekret i w jakiej for­
mie został załatwiony. Dotychczas wiado­
mo tylko, że p. Twardo z generalnego ins­
pektora Administracji został_„przesunię- 
ty" na naczelnika W ydziału.

W  taki oto sposób „legalizuje się ‘ 
przew rót majowy!
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Jeszcze nie koniec 
straiku drukarzy!

ZDRADZIECKIE WYSTĄPIENIE 
ZWIĄZKU ŻÓŁTEGO.

W poniedziałek odbyło się w Inspek­
toracie Pracy pierwsze posiedzenie komi­
sji arbitrażowej w sprawie strajku drukar­
skiego. Materjał, przedstawiony komisji, 
został podzielony na dwie części: część I-a 
obejmuje kwestję wysokości minimum

Prowokacja baronów 
węglowych

Katowice, 15 sierpnia.
Jak już donosiliśmy, stawki zarobkowe 

w ciężkim przemyśle na Górnym Śląsku zo­
stały wypowiedziane.

W piątek, 13 b. m., odbyły się układy, 
organizacji robotniczych z pracodawcami 
ciężkiego przemysłu. Związki zawodowe zda­
ją sobie sprawę, że, z powodu obecnej dobrej 
konjunktury, kapitaliści pozbyli się zwałów i 
ogromnie dużo zarabiają. To też Zespół pra­
cy, mając na uwadze, że podczas kryzysu 
kapitaliści nie uwzględniali potrzeb robotni­
ków w miarę wzrostu drożyzny, obecnie,, 
wobec dobrej konjunktury, zażądał 25 proc. 
podwyżki zarobków od 1 sierpnia b. r.

Na to żądanie kapitaliści w prowokacyj­
ny sposób zadrwili z robotników, wysuwając 
kontrżądanie, domagające się obniżki zarob­
ków o 5 procent i przedłużenia czasu pracy w 
górnictwie pod ziemią na 8 godzin efektyw­
nej pracy.

Następnie domagał się Zespół pracy, jak 
i radcy załogowi, zniesienia centrali ziemnia­
czanej, przez którą robotnicy poszczególnych 
kopalń i hut zaopatrywani byli w kartofle. 
Kapitaliści stanęli jednak w obronie tej insty­
tucji, bo tam ulokują kilku swych pupilków, 
opłacając ich hojnie, przez co się podnosi ce­
nę ziemniaków. Związki zawodowe stoją n a - , 
dal na stanowisku zakupywania kartofli przez 
poszczególne zakłady, a nie przez centralę. 
Wobec takiego stanowiska pracodawców, or­
ganizacje oświadczyły, że postawione żądania 
będą forsowały przez Komisję pojednawczą i 
arbitrażową.

Qbecni na pertraktacjach radcy zakłado- 
-wi mieli możność się przekonać, w jakf aro­
gancki sposób zachowują się kapitaliści 
względem robotników.
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płacy, co miała ustalić komisja arbitrażo­
wa, zaś część Il-a, zawarta w osobnym 
protokóle, obejmuje wskaźnik statystycz­
ny, ogólne warunki płacy i pracy, kwestję 
powrotu do pracy itd. Po ustaleniu sposo­
bu rokowań,(we wtorek o godz. 10 miały 
się rozpocząć dalsze narady. Tymczasem 
„żółty" Związek drukarzy Z.Z.P. w godzi­
nach wieczornych, w poniedziałek, odbył 
osobną konferencję z yvłaścicielami dru­
karń i na tej konferencji, nie porozumie­
wając się zupełnie z komisją strajkową, 
■jedynie upoważnioną do rokowań, zawarł 
osobną umowę na dawnych warunkach. 
Związek klasowy drukarzy założył prze­
ciwko temu protest, oświadczając, że umo­
wa taka, jako bezprawnie powzięta, nie 
może obowiązywać ogółu drukarzy.; Po­
mimo to, konferencja, zapowiedziana na 
wtorek w inspektoracie pracy, już się nie 
odbyła.

(Ogół drukarzy, wraz z członkami żół­
tego Związku, oburzony na sprawców tej 
zdrady: Ligenzę, Łuczyńskiego i Feliksa 
Stolarka, odbył zebranie wczoraj o g. 4 po 
poł., w lokalu żółtego Związku, wyrażając 
Zarządowi ZZP votum nieufności. Jedno­
cześnie uchwalono prowadzić strajk w dal­
szym ciągu. Możliwe jest, że strajk obej­
mie również i pisma codzienne, w celu 
manifestacyjnego poparcia strajkujących^)

Tegoroczne zbiory zbóż
Na podstawie tymczasowych danych, 

Głównego Urzędu Statystycznego, _ ogólny 
zbiór ważniejszych zbóż dla całej Polski 
wynosi w przybliżeniu co następuje.  ̂

pszenica 14.758 tysięcy kwintali; żyto 
55.128 tysięcy łrwintali; jęczmień 16.41/ 
tysięcy kwkitali; owies 32.012 tys. kw in tal.

W stosunku do zbioru roku ubiegłego 
wynosiłoby to: dila p s Z e m c y  93 6% _  zy- 
►ta __  84,3%, jęczmienia — 97,9%, owsa—
96,7%. (PAT). _______

r> ■ * •

Rozłam w N. P. R.
Dn. 16 b. m. odbywał się w Poznaniu 

zjazd N. P. R. woj. poznańskiego. Jak do- _ 
nosiliśmy już, opozycja tego. stronnictwa o- 
puściła salę obrad, poczem' odbył się tegoż 
samego dnia w Poznaniu zjazd opozycji N. 
P. R. .

Na tym drugim zjeździe referaty^pli- 
tyczne wygłosili posłoWie £iszak i Waszkie­
wicz. Po ożywionej dyskusji, ąebrani posta­
nowili powołać do życia N. lewicę i
wybrać nowe władze wojewódzkie.; _ .

Do władą tych weszli: inż. ,Wallenstedt 
jako prezes; jako wiceprezesi: dr. Karol Stark 
i radny Adamek. Na sekretarza powołano 
posła Ciszaka.

Uchwała w sprawie utworzenia nowego 
stronnictwa brzmi:

„Pierwszy zjazd wojewódzki N. P. R. w 
Poznaniu, odbyty w dniu 15 B. m., stwier­
dziwszy dostatecznie całkowitą zdradę N. P. 
R. i demokracji przez poznańskie władze od­
działu partji, uroczyście ogłasza je za odstęp- 
ców i zdrajców i, w konsekwencji tego zry­
wa z niemi wszelkie stosunki organizacyjne, 
oraz konstytuuje się oddzielnie, jąko N. P. 
R.-lewica, której organem jest „Praca Odro­
dzona".

Pozatem zjazd uchwalił rezolucje, wyra­
żające hołd dla Marszałka Piłsudskiego i zau­
fanie dla Rządu Bartla, oraz żądanie usunię­
cia woj. Bnińskiego.

Kredyty budowlane
na domy robotnicze.

Prem jer Bartel wystosował list do 
Min. Skarbu, w którym  zwraca uwagę nd 
to, by Min. Skarbu udzielało kredytów bu­
dowlanych w pierwszym rzędzie na budo­
wę domów robotniczych w Zagłębiu i W ar­
szawie.
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Precz z zamachami na demokratyczną ordynacfą wyborczą!
> — V  *  ' i *  *  ii * * i  *i i  * '

Przed decyzją.
Sprawa „Państwowej wytwórni apa­

ratów telefonicznych i telegraficznych'1 
jest czytelnikom „Robotnika" dobrze zna­
na; sprawozdania z przebiegu obrad Ko­
misji komunikacyjnej, przemówienia po­
słów PPS, tow ,tow. Praussowej i Pław- 
skiego, wygłoszone na posiedzeniu pełne­
go Sejmu, notatki, artykuły i wszelkie in­
ne wiadomości zorjentowały ̂ czytelników 
„Robotnika" znakomicie.

Że jednak groźba zagłady wisi nad tą 
placówką przemysłową nadal, więc nie 
możemy zaprzestać kampanji prasowej, 
dopóki sprawa omawiana nie zostanie 
rozstrzygnięta zgodnie z interesami Pań­
stwa.

Nie może nas zadowolić ani uspokoić 
żadna wiadomość o „wstrzymaniu decy­
zji", bo nie chodzi nam tylko o niewyko­
nanie „zobowiązań" ministra gabinetu z 
przed przełomu majowego, p. Klarnera, 
lecz pragniemy, aby te „zobowiązania" p. 
Klarnera zostały nareszcie anulowane.

P. Klamer pragnął sprzedać państwo­
wą fabrykę, bo jest zasadniczym przeciw­
nikiem prowadzenia placówek przemysło­
wych przez Państwo.

Z tego wcale jednak nie wynika, aby 
Państwo miało sprzedać objekt wartości 
VA miljona za 'A miljona złotych papiero­
wych.

Gdyby istniał tylko jeden wzgląd: u- 
chronienie Państwa przed stratą miljona 
złotych, już to wystarczyłoby, aby niefor­
tunne zobowiązanie osobiste p. min. Klar­
nera zostało śmiałą decyzją jego następ­
cy, p. Kwiatkowskiego, unicestwione!

Ale tu istnieją jeszcze inne powody, 
aby fabryki, choćby osiągnięto za nią peł­
ną sumę wartości —  nie sprzedawać.

Wytwórnia omawiana jest jedyną te­
go rodzaju poważną placówką w Polsce 
i może ona, po uskutecznieniu niewielkich 
inwestycji, zaspokoić całe zaoptrzebowa- 
nie państwowe i prywatne. Produkcja <ej 
fabryki jest dobra i tania — żadna firma 
zagraniczna nie jest w stanie konkurować 
z tą  fabryką na terenie Polski, To też 
przedstawicielstwa firm zagranicznych 
prowadzą suchotniczy żywot, a firma 
•szwedzka Ericsson czyni wszelkie wysił­
ki, aby fabryka, obiecana im przez panów 
z „Polskiego Radja", stała się ich własno­
ścią. Mają tu Szwedzi swój interes: sieć 
telefoniczna w ich ręku, a produkcja przy- 
borów telefonicznych — także. Monopol 
zupełny! Mają w tem interes i panowie z 
„Polskiego Radja"; firma Ericsson urzą­
dziła im stację nadawczą, a oni zobowią­
zali się zapłacić za nią... państwową fa­
bryką.

I firma Ericsson i „Polskie Radio" 
zrobiłyby na tej tranzakcji dobre interesy, 
ale Państwo poniosłoby stratę bezpośred­
nią — 1 miljon złotych, a w przyszłości 
byłoby przez monopolistów łupione przy 
dostawach dla wojska, poczt i telegrafów,

kolei etc. Gdyby nawet wytwórnia oma­
wiana nie była w stanie pokryć całego za­
potrzebowania wewnętrznego — to jesz­
cze wzgląd, iż dawałaby ona Rządowi mo­
żność kontrolowania cen dostawców za­
granicznych, jest dostatecznie ważny, aby 
Państwo placówkę tę utrzymało w swo­
ich rękach.

Tymczasem wytwórnia jest w stanie 
zaspokoić potrzeby wewnętrzne, na cóż 
więc stwarzać faktyczny monopol prywat­
ny? Czyż mało mamy doświadczeń z mo­
nopolem zapałczanym?!

Według informacji, które posiadam, 
Rząd stał się udziałowcem spółki akc. 
„Polskie Radjo". Udziały Rządu wynoszą 
40% kapitału zakładowego, t. j. równają 
się sumie Vi miljona złotych papierowych. 
P. min. Klarner zobowiązał się, podobno, 
że Rząd wniesie swój udział w postaci wy­
twórni, a więc fabryka miałaby być sprze­
dana za A  część jej wartości. Że oszaco­
wano fabrykę zbyt nisko, dowodzi fakt, 
że inna firma zagraniczna ofiarowała za 
nią 100 tys. dolarów, czyli prawie 1 miljon 
złotych papierowych.

Jednym z argumentów, że fabrykę 
należy sprzedać, była rzekoma deficyto­
wość przedsiębiorstwa. Istotnie, gdy na 
czele wytwórni stał p. Chełmiński, zadłu­
żenie sięgało kwoty 700 tys. złotych. Je ­
żeli jednak weźmiemy pod uwagę dwa 
fakty: 1) że b. dyrektor wytwórni p. Cheł­
miński jest dygnitarzem w „Popkiem  Ra­
djo" i 2) że wytwórnia ,po kilku miesią­
cach pracy pod innem kierownictwem po­
zbyła się długów, tedy deficytowość ta 
stanic się zupełnie jasną!

Obecnie fabryka nie ma długów i pra­
cuje bezdeficytowo, a więc ten najpo­
ważniejszy argument zwolenników sprze­
daży fabryki nie istnieje.

Państwo nie ma powodu wyzbywania 
się tej wytwórni, bo funkcjonuje ona do­
brze i z korzyścią dla Państwa. Ale stan 
niepewności, w jakim znajduje się fabry­
ka, nie jest korzystny. I'dlatego p. min. 
Kwiatkowski winien powziąć szybko de­
cyzję nie negatywną, odraczającą, ale po­
zytywną, Rozstrzygnięcie winno być krót­
kie i śmiałe: wytwórnia pozostaje w  ręku 
Państwa, wszelkie poprzednie „zobowią­
zania" riiuszą być unieważnione. Żadne in­
ne względy, tylko wzgląd na interes spo­
łeczny, musi tu być czynnikiem decydu­
jącym. I jeżeli p. min. Kwiatkowski zawa­
hałby się przed anulowaniem rzekomych  
„zobowiązań" p, Klarnera, to dowiódłby 
tem, że zapomina, iż jest ministrem gabi­
netu, wyrosłego z przewrotu majowego.

Sprawa „zobowiązania" jest również 
niejasna. Poseł Pławski chciał przestudio­
wać punktację, którą rzekomo p. Klarner 
podpisał i żaden urząd nie był w stanie do­
starczyć tego „zobowiązania"!

Jeżeli p. Klarner uczynił jakie wstęp­
ne zobowiązanie ustne czy pisemne, to nie­

ma żadnych przeszkód do anulowania ta ­
kiego zobowiązania. Że panowie z „Pol­
skiego Radja" nie wywiążą się ze swoich 
przyrzeczeń wobec Ericssona, to rzecź 
ich, a nie Rządu. Mogli nie dysponować 
cudzą własnością, a nie mieliby kłopotu.

A jeśli było jakie zobowiązanie, że 
Rząd, stając się udziałowcem „Polskiego 
Radja", wnosi udział w postaci wytwór­
ni, to raczej niech wniesie swój udział go­
tówką!

Rozstrzygnięcie jest łatwe, tylko wpły­
wy i względy z przed przewrotu majowe­
go działają.

Nie wiele trzeba odwagi, aby sprawę 
tę załatwić pozytywnie, zgodnie z intere­
sami Państwa i szybko.

Sądzę, że minister „gabinetu przewro­
tu" posiada tę odwagę.

Antoni Pączek,
-o::o-

DR0ZYZNA.
JESZCZE JEDNA KOMISJA.

Jak się dowiadujemy w najbliższym 
czasie zostanie powołana specjalna komi­
sja do badania, cen cukru. W skład Komi­
sji wchodzić będą przedstawiciele Min. 
Spraw Wewnętrznych, Min. Przemysłu i 
Handlu, Skarbu i Rolnictwa. Komisja ta 
ostatecznie się ukonstytuuje i określi za­
kres swego zadania prawdopodobnie dopie­
ro w ,przyszłym tygodniu, z końcem bo­
wiem bieżącego tygodnia odbędzie się w 
Toruniu zjazd cukrowników, w zjeździe 
tym w eźm ie udział przedstawiciel Min. 
Spraw Wewnętrznych.

REZERWY ZBOŻOWE.
W Łodzi, Zagłębiu Dąbrowskiem i Gór- 

nośląskiem zostaną utworzone rezerwy zbo­
żowe, celem możności wypieku tańszego 
chleba.

Z RYNKU WARZYWNEGO.
We wtorek, 17 sierpnia, zanotowano na­

stępujące ceny hurtowe na targowisku wa- 
rzywnem przy ul. Grójeckiej: buraki 4 — 7 gr.

Zmniejszenie sie liczby 
bezrotatnych.

Według danych tygodniowego sprawo­
zdania z rynku pracy za okres od 31 lipca 
do 7 sierpnia włącznie nastąpiło w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia sprawozdawcze­
go dalsze zmniejszenie ogólnej liczby bezro- | 
botnych w  całem państwie o 5,962.

Zmniejszenie liczby bezrobotnych nastą­
piło w górnictwie (2,753), w przemyśle w łó­
kienniczym (1,704), budowlanym (208), hut-, 
niczym (85) etc.

Znaczniejsze zmniejszenie ilości bezro­
botnych przypada na terenach P. U. P. P. | 
Łódź, woj. śląskie, Sosnowiec i Biała. Ogól­
na przybliżona ilość bezrobotnych w wyżej 
wspomnianym okresie wynosiła 28,775 w sto­
sunku do 264,737 w tygodniu poprzednim.

(w końcu zeszłego tygodnia 5 — 8 gr.) za pę­
czek, cebula I gat. 25 — 35 gr. (w końcu ze­
szłego tygodnia 25 — 33 gr.), II gat. 12 — 13 
gr. za pęczek, kalafiory I gat. 40 — 45 gr. 
(40 — 50 gr.), II gat. 15 — 20 gr. (bez zmia­
ny) za sztukę, groch strączkowy 1 zł. (bez 
zmiany) za kg., fasola strączkowa 40 — 45 
gr. (bez zmiany) za kg., kapusta biała 20 — 
30 gr. (15 — 20 gr.) za główkę, włoska 25— 
35 gr. za główkę, marchew 10 — 12 gr. (11— 
14 gr.) za pęczek, ogórki 80 gr. — 1 zł. (90 
gr. — 1 zł. 20 gr.) za 60 sztuk, pietruszka 
20 — 25 gr. (15 — 20 gr.) za pęczek, pomi­
dory 50 — 80 gr. (1 — 1 zł. 40 gr.) za kg., 
pory 20 — 30 gr. (20 — 25 gr.) za pęczek, 
szczaw 20 gr. (bez zmiany) za kg., szpinak 50 
gr. (60 gr.) za kg., selery 30 — 35 gr. (20 — 33 
gr.), za pęczek, sałata 2 — 4 gr. (bez zmiany) 
za kg., ziemniaki 10 — 11 zł. (12 zł.) za 100
kg.

 o::o----------

Sprawy skarbowe.
Wpływy podatkowe w sierpniu.

Według zestawienia tymczasowego wpływów 
z danin i monopoli, sporządzonego przez Min. 
Skarbu, okazuje się, iż w pierwszej dekadzie bie­
żącego miesiąca podatki bezpośrednie przyniosły 
8,1 miljonów złotych, nadzwyczajny dodatek do 
danin publicznych — 356 tysięcy złotych, podatki 
pośrednie 3,6 miljonów złotych, cła 6,6 miljonów 
złotych, opłaty stemplowe 3,7 miljonów złotych, 
monopole 15,5 miljonów złotych.

Ogółem wpływy z danin publicznych i mono­
poli w pierwszej dekadzie sierpnia dały 38 tal- 
Ijonów złotych, t. j. mniej więcej tyle, co w pier­
wszej dekadzie lipca r. b.

.» »n* •-

Przeciwko łojdacklema 
oszczerstwu.

W związku z niesłychanie kłamliwą 1 
oszczerczą napaścią na tow. Lengę enpeeroW' 
skiego świstka „Głosu Codziennego", który 
wobec zbliżających się wyborów nie cofa się 
przed żadną podłością tow. Lenga wysłał 
wczoraj do Redakcji „Głosu" poniższe 
sprostowanie. Opóźnienie w  wysłaniu spro­
stowania nastąpiło z tego powodu, i i  toW. 
Lenga przez z górą miesiąc był nieobecny W 
Warszawie i nic nie wiedział o niecnej ka- 
lumnji „Głosu". Ze swej strony piętnujemy 
oszczercze metody walki organu N. P. R., 
który wyssanemi z palca kłamstwami chce 
zasłonić „działalność** enpeerowskiego dyrek­
tora Kasy Chorych w Łodzi defraudanta Sam­
borskiego, siedzącego obecnie w  kryminale*

Do
REDAKCJI „GŁOSU CODZIENNEGO'*.

W Nr. 182 czasopisma „Glos Codzienny" * 
dnia 11 lipca 1926 r. ukazał się artykuł p. Ł 
bagien i trzęsawisk Kasy Chorych" w który® w 
sopsób zarówno co do formy jak i co do tr®401 
uwłaczający godności mej jako działacza społc^*” 
nego, oświetlono mą działalność jako Pre*es* 
Komisji Rewizyjnej Kasy Chorych.

Wobec powyższego, powołując się na art. 21

JENS PETER JACOBSEN. 2)

Strzał w e mgle.
„Teraz już pewno dojeżdża do Borre­

bi", rzekł i wyjrzał przez okno.
• „Nie", odparła, „on przecież wybie­

rał się do Chagestedhof".
„No tak, ale przecież do Borrebi ma 

też niedaleko".
„Co? Ależ to nie po drodze".
„Oczywiście, to zupełnie nie po dro­

dze, a czy bywa on tam teraz?"
„Gdzie?"
„No, w Borrebi, oczywiście u fogta".
„Doprawdy, nie rozumiem. A coby 

miał tam do roboty?"
„No. dosyć mówią o tem, — przecież 

wiesz: fogt ma ładną córkę".
„Więc co?“
„Och, Boże! Przecież mężczyźni nie 

są zakonnikami".
„A czyż o nim co mówią?"
„Mówią o każdym mężczyźnie, ale nie 

zaszkodziłoby ci być ostrożniejszą".
„Ale ^ 0  takiego mówią, co mianowi­

cie?"
„No tak, schadzki... no i wiadomo co,
„Kłamiesz, Chenningu! Nikt tego nie 

mówi, sam wszystko zmyślasz".
„Pocóż więc pytasz? — wreszcie co 

to za przyjemność opowiadać ludziom, ja­
kiem on cieszy się powodzeniem u dziew­
cząt w Borrebi!"

Rzuciła bukiet i podeszła do niego.
„Jednakże, Chenningu, nie uważałam 

cię za tak nikczemnego",
-Tak, droga, rozumiem, dlaczego się 

tak oburzasz, nie może ci być przyjemnie, 
że on się zupełnie nie myśli tobą krępo­
wać — choćby nawet teraz!"

„Fe, Chenningu, to podle i nikczem­
nie, ale ja nie wierzę twoim bajkom".

„Ja przecież od siebie nic nie mówię", 
powiedział i spuścił oczy: „nie byłem
nrzecież przy tem, jak się całowali".

Agata nachyliła się i z pogardą ude­
rzyła go w twarz.

Zbladł jak płótno i spojrzał na nią ni 
to jak pies zbity, ni to jak człowiek obra­
żony. Agata zakryła twarz rękoma i po­
szła do otwartych drzwi. W drzwiach za­
trzymała się, oparła, jakby bojąc się zem­
dleć, odwróciła do niego głowę i rzekła 
zimno i spokojnie: „Chenningu, słyszysz,
nie żałuję swego postępku".

Potem odeszła.
Chenning długo siedział obezwładnio­

ny: potem powlókł się do swego pokoju 
i rzucił się na łóżko. Czuł wstręt do same­
go siebie. Teraz już wszystko skończo­
ne — najmądrzej byłoby palnąć sobie w 
łeb; żyć, czyż można żyć w ten sposób 
i bojaźliwie rozglądać się w koło, jak zbi­
ty pies? Nie! uderzeniem swem napiętno­
wała go, jak niewolnika, i miała rację, ina­
czej nie można się było odnieść do takiej 
podłości. Kochał ją namiętnie, szalenie, 
ale nie miłością mężczyzny, lecz psa, — 
chciał czołgać się u jej nóg, jak przed 
świątynią. Pewnego razu byli oboje w o- 
grodzie, ona wyrżnęła swe imię na drze­
wie, wiatr rozwiewał jej włosy, on pod- 
kradł się, pocałował jeden jej lok i był 
szczęśliwy w ciągu wielu dni; nie, w mi­
łości jego nie było męstwa i radosnej na­
dziei; był niewolnikiem we wszystkiem, 
w miłości, w nadziejach, w nienawiści. 
Dlaczego ona mu nie uwierzyła, a ślepo 
wierzyła w Nilsa? Przecież on jej nigdy 
nie kłamał. Po raz pierwszy w życiu po­
pełnił nikczemność i ona to odrazu zrozu­
miała! Dlatego, że zawsze uważała go za 
zdolnego do nikczemnych i podłych rze­
czy. Nigdy go nie rozumiała, a iprzecieź 
on tylko dla niej znosił te długie lata cięż­
kiego życia w Stawnede, gdzie każdy ka­
wałek chleba przypominał mu, że go tu 
trzymają z łaski. Omal że nie zwarjował 
od tych wszystkich myśli. Pogardzał so­
bą i swą szaloną cierpliwością i swą nie­
śmiałą nadzieją. Zdolny był, zda się, za­
bić ją za to, co z nim zrobiła; zemści sie

jeszcze na niej; zapłaci mu za długie lata 
poniżenia, za bezmierne godziny cierpie­
nia, zemści się na niej i za swą splamioną 
godność, i za miłość niewolniczą, i za po­
liczek.

Tak się teraz pocieszał marzeniem o 
zemście, jak dawniej marzeniem o miłoś­
ci, lecz nie zastrzelił się i nawet nie odje­
chał.

Minęły dwa czy trzy dni. Chenning 
stał przed obiadem w ogrodzie ze strzel­
bą i torbą myśliwską, gdy podjechał kon­
no Nils Bride, również ubrany na polowa­
nie. Choć nie lubili się zbytnio, przywitali 
się jednak uprzejmie i udali, że są bardzo 
zadowoleni ze szćzęśliwego trafu, dzięki 
któremu będą mogli polować razem. Uda­
li się więc na dużą, porosłą lasem i pochy­
łą wyspę, położoną u wejścia do fiordu. 
Jesienią na tej wyspie było wiele fok, któ­
re wylegiwały się na piasczystej mieliź­
nie na samym brzegu lub spoczywały na 
dużym głazie w przystani. Właśnie na nie 
mieli zamiar polować. Gdy przybyli na 
miejsce, każdy udał się swoją drogą 
wzdłuż brzegu. Szara mglista pogoda zwa­
biła wiele fok i obaj polowali z jednakiem 
powodzeniem. Później mgła zaczęła się 
zgęszczać, a do południa wyspa i fiord tak 
były zamglone, że w odległości dwudzie­
stu kroków nie można było odróżnić ka­
mienia od foki.

Chenning usiadł na brzegu i wpatry­
wał się w mgłę. Było zupełnie cicho, tyl­
ko lekki plusk wody i bojaźliwy krzyk sa­
motnej mewy przerywały chwilami cięż­
kie, przygniatające milczenie.

Wszystkie te myśli, nadzieje i niena­
wiści zmęczyły go i doprowadziły do cho­
robliwego stanu. Siedzieć tu cichutko i, 
nawpół drzemiąc, patrzeć przed siebie, ca­
ły świat wyobrażać sobie czemś dalekiem, 
przeżytem, siedzieć tak tutaj, aby godzi­
na mijała za godziną — w tem był spokój, 
omal że nie rozkaz. Nagle we mgle rozle­
gła sie radosna i szczęśliwa pieśń:

Milszą ńad lilje, mad róży kwiat, 
wiozę mą żonę, mój cały świat 
Hej głośniej, głośniej .muzyko, graj, 
niech nas kwiatami osypie maj!
Niech nas namiotem okryje las, ^
łąka roiściele swój barwny pas! \ ^

%

Mocniej, słoneczko, goręcej grzej! .
Księżycu, światło na sen nasz zlej!
Zazulo, kukaj na cały kraj, 
żem przecie znalazł mój jasny raj!
A troska niechaj w swym kącie śpi 
na długie, szczęsne, radosne d n i,

To śpiewał Nils Bride. Chenning sko­
czył, wybuchła w nim nagle nienawiść, 
oczy zapłonęły, roześmiał się chrypiąco, 
potem przyłożył strzelbę do twarzy.

„A troska niechaj w swym kącie śpi 
na długie, szczęsne, radosne d n i.."

u słysza ł jeszcze raz, w yce low ał, kierując' 
się słuchem , w ystrza ł zagłuszył ostatnie  
słow a, —  potem  znów  w szystk o  b y ło  ci- • 
cho ,jak przedtem .

Chenning m usiał oprzeć się  o dym ią­
cą strzelbę, pow strzym ał oddech  i zaczął 
nadsłuchiw ać, —  nie, dzięki Bogu, słych ać  
ty lk o  plusk w od y  i dalek i Krzyk w ystra­
szonych m ew . L eczen ie! k toś jęcza ł w e  
m gle. R zucił s ię  na ziem ię, tw arzą do gó­
ry i za tk a ł uszy. W idział w yraźnie sk ażo­
ną tw arz, konw ulsyjne drganie członków  
i czerw oną krew , która p ły n ęła  n iepo­
w strzym anie z  p iersi i przy każdem  ude­
rzeniu serca w y stęp ow ała  znowu, za le ­
w ając bronzow e w rzosy  i śc iekając po liś­
ciach i łodygach w  dół do czarnych k o­
rzeni. :

P odniósł g łow ę i zaczął nadsłuchiw ać;: 
jęki nie ustały , le cz  n ie m iał odw agi p o - ’ 
dejść tam , nie! nie! R w ał zębam i k aw ał­
ki w rzosów , kop ał rękom a ziem ię,, tarzał 
się, j^k obłąkany, le cz  końca w c ią ż  jesz-: 
cze  nie było, w ciąż jeszcze d olatyw ały  
teki. D . c . n.
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dekretu o „Tymczasowych przepisach praso­
wych" proszę o umieszczenie w najbliższym nu- 
[meroe „Głosu Codziennego" na tym samym miej­
scu, na którym ukazał się wyżej powołany arty­
kuł i tym samym drukiem następującego spro­
stowania:

1. Nieprawdą jest, jakobym wywierał na Dy­
rektora Kasy Chorych jakikolwiek nacisk w kwe­
stiach nominacji i wogóle przesunięć personal­
nych, natomiast prawdą jest, iż na kwestje per­
sonalne z tytułu piastowanego stanowiska żadne­
go wpływu wywierać nie mogę i w kwestjach 
tych nie ingeruję.

2. Nie jest mi wiadome, jakie wybitne osobi­
stości wstydzą się mej osoby i działalności, ale 

inatomiast jest mi wiadome, iż z kolei po raz trze­
ci jestem jednomyślnie, a więc przez przedstawi- 

i  cieli wszystkich ugrupowań, w Kasie Chorych 
reprezentowanych — wybieramy pTezesem Komi­
sji Rewizyjnej. i

; 3. Nieprawdą jest, że w jakikolwiek bądź
sposób wpływałem na usunięcie ze stanowiska 

'b iura zakupów p. Bdcka i mianowanie na jego 
[miejsce „szwagra mego" p. Czajkowskiego — na­
tomiast prawdą jest, iż p. Bick zwolniony został 
ze swego stanowiska przez DyTekcję i Zarząd z 

■powodów mi nie znanych, co się zaś tyczy p. 
Czajkowskiego, który wprawdzie nie jest mym 
szwagrem, ale dalekim powinowatym — to został 
on przyjęty na stanowisko zastępcy kierownika 
biura zakupów (jednoczoenie p. Bicka zaangażo­
wano na stanowisko kierownika) na podstawie 
o p i n j i  trzech członków Kasy i mnie w tej liczbie, 
przyczem z mej strony wyraźnie zaznaczone zo­
stały węzły powinowactwa łączące mnie z p. 
Czajkowskim. Na stanowisko następcy p. Bicka 
| _  p. Czajkowski przesunięty został bez mego u- 
działu — przesunięcie nastąpiło automatycznie, 
gdyż p. Czajkowski pełnił poprzednio funkcję za­
stępcy p. Bicka.

4. Nieprawdą jest, iż dzięki memu poparciu 
nastąpiła nominacja „szwagra mego" p. Konata 
— natomiast prawdą jest, iż p. Komat jest mi czło­
wiekiem najzupełniej obcym i kwestja jego osoby 
jak i nominacji jest mi równie najzupełniej obca.

5. Nieprawdą jest, by z mej inicjatywy nastą­
piło przyjęcie p. Mikulskiego do Kasy — nato­
miast prawdą jest, iż p. Mikulski, który jest isto t­
nie moim jedynym szwagrem, zatrudnionym w Ka- 
!sie, przyjęty został do Kasy przez Komisarza 
Państwowego, p. Sella w marcu 1922 roku, t. zn. 
W tedy gdy żadnego mandatu w Kasie nie piasto­
wałem (obiałem go dopiero w kwietniu 1923 ro­
ku).; V*

W. Lenga.
*  *

r - *  d , j
Jednocześnie otrzymaliśmy nast. list od 

tow. J- Szczypiorskiej, piętnujący również 
niecną napaść „Głosu" na jej dobre imię: 

Szanowny Panie Redaktorze!
W Nr. 216 (wyd. B.) „Głosu Codziennego" z 

dnia 14 sierpnia 1926 r. w artykule p. t. „Pija­
czyna z „Robotnika" w  obronie porządeczków 
Kasy Chorych. Moralność kłiki socjalistycznej" 
znajduje się wstęp, (jak widać z powyższego a r­
tykułu, przedrukowany z  nr. 11 miesięcznika „Le­
karz Kasy Chorych), szarpiący moje dobre imię.

Z notatki tej wynika, jakobym miała „inter­
weniować" u dyr. Kasy Chorych, m. st. Warszawy 
p. Exnera, w  sprawie jakiejś firmy.

Ponieważ notatka ta, gdyby odpowiadała 
prawdzie, świadczyłaby o  tern, ie  nadużywam 
stanowiska mego męża dla jakichś niedopuszczal­
nych i karygodnych według mego przeświadcze­
nia „interwencji", zmuszona jestem prosić Sz. Pa­
ca  Redaktora o umieszczenie mego publicznego 
oświadczenia, że notatka od początku do końca 
jest przez złość ludzką wymyślonem oszczer­
stwem. Stwierdzam, że nigdy w sprawie żadnej 
firmy nie „interweniowałam" u p. dyr. Exnera, 
co ten z pewnością potwierdzi, gdy notatka po­
wyższa dojdzie do jego wiadomości. Nie mogę nie 
podkreślić faktu, że „Głos Codzienny" zaczerpnął 
całą wiadomość z organu p. Hellina „Lekarz Ka 
sy Chorych", który szarpiąc mmie, już poTaz dru­
gi, wypisuje o mnie złośliwe kłamstwa i plotki, 
chcąc w ten sposób pośrednio przez żonę, rzucić 
cień na nazwisko męża.

Jak  nazwać takie postępowanie, niechaj to 
osądzi zdrowa opinja publiczna. Sprostow anie w 
tej sprawie wysyłam także do „Głosu Codzien­
nego" i  do miesięcznika „Lekarz K asy Chorych’ ,

Sądzę, że Sz. Pan Redaktor, dbający o uczci­
we metody walki w życiu publicznem, nie odmó­
wi opublikowania niniejszego sprostowania.

Łączę wyrazu szacunku
Jadwiga Szczypiorska.

Druskieniki, 15 sierpnia 1926 r,

UCHW AŁA W ARSZ. RADY ZW. ZAW.
W  zw iązku  z kłam liw ym i napaśc iam i en- 

peerow skiego  „G łosu  C odziennego" —  n a  
P rezesa  Komisji R ew izyjnej K asy  C horych i 
S ek re ta rz a  R ady  tow . W . Lengę —  p len arn e  
posiedzenie W ydziału  R ady  uchw aliło  jed­
nom yślnie w dn. 17 s ie rpn ia  w yrazić sw e 
zaufan ie i uznanie dla tow . Lengi za  do tych ­
czasow ą energiczną i bez in te resow ną praCę 
dla dobra  k lasy  robotnicze) i p o tęp ić  w  spo­
sób stanow czy  nieuczciw e m etody  „G łosu  Co- 

- * * n ieuzasadnione <*•

lyiwwy w
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Poincare i grupa posłów  po posiedzeniu parlamentu

Walki społeczno-religijne 
w Meksyku.

Telegramy agencyjne donoszą z M ek­
syku jedynie o zewnętrznych objawach 
toczącej się obecnie w Meksyku walki o 
rozdział Kościoła od Państwa. Dowiadu­
jemy się o demonstracjach, starciach u- 
licznych, zamykaniu kościołów i mimowo- 
li odbieramy wrażenie, że kościołowi ka­
tolickiemu w Meksyku dzieje się krzyw­
da. Tło zaś istotne zatargu i istotne jego 
powody giną za zasłoną często przesadzo­
nych i tendencyjnych wiadomości. Tło to 
należy odtworzyć i powody ujawnić, aby 
zrozumieć wielką doniosłość społeczną 1 
polityczną wypadków meksykańskich.

W alka rządu meksykańskiego o roz­
dział Kościoła od Państwa jest dalszym 
ciągiem i jednym z ostatnich aktów prac 
nad zespoleniem państw a M eksyku i upo­
rządkowaniem stosunków wewnętrznych 
tego tak  bogatego i wielkiego, a tak  do 
niedawna nieszczęśliwego kraju. Chodzi 
nie o zwalczanie Kościoła, nie o wydar­
cie wiernym ich wyznania i ich świątyń, 
lecz o wyzwolenie narodu m eksykańskie­
go z pod nieznośnej przewagi kleru, o u- 
narodowienie państwa i usamodzielnie­
nie go. Chodzi zarazem i o to, aby stosun­
ki społeczne odradzającego się z wielkim 
rozmachem państwa potoczyły się drogą 
postępu i sprawiedliwości.

Kościół katolicki jest w M eksyku in­
stytucją obcą pochodzeniem. Od czterystu 
lat, od chwili, kiedy waleczny Cortez 
pokonał wielkie państwo Azteków i krwią 
i mieczem naw racał na chrześcijaństwo, 
Kościół nie potrafił stać się instytucją na­
rodową, a katolicyzm nie przenikł do głę­
bin ludowych. Dla potomków dawnych 
władców Meksyku, którzy zachowali jesz­
cze czystą krew  indyjską, i dla licznych 
mieszkańców, którzy w krwi swej czują 
przewagę tubylczego żywiołu, Kościół nie 
stał się naw et z biegiem tych lat czterystu 
świętością, którejby chcieli bronić i która- 
by była im droga. Kościół znalazł się w 
położeniu tak  fatalnem, w skutek nierozu- 
mu i sobkostwa jego przywódców, że dla 
większości narodu i dla tych wodzów lu­
dowych, którzy po wielu rewolucjach sta­
nęli obecnie twardo przy sterze rządów, 
jest jedynym bodaj jaskrawym i widocz­
nym przeżytkiem krwawych rządów Cor- 
teza i ujarzmienia przez dumnych Hisz­
panów słabych i pogardzanych tubylców.

Kościół w M eksyku utożsamił się w 
ciągu wieków z nieliczną m agnaterją hisz­
pańską. Kościół sam jakgdyby był jed­
nym z tych wielkich obszarników, magna­
tem  nad magnatami. Zgromadził niezliczo­
ne bogactwa w złocie i w ziemi i silny te- 
mi dobrami ziemskiemi, rządził wespół z 
szlachtą hiszpańską, aż lud meksykański 
nie przyszedł do głosu, aż jeszcze w roku 
1857 nie uchwalono konstytucji, której 
mocą ograniczono władanie Kościoła, 
skonfiskowano klasztory, oddano cmen­
tarze gminom itd. W pływ Kościoła potrą-

fił jednak udaremnić w znacznym stopniu 
skutki tych przepisów konstytucji. Kler 
popierał nawet powstania i rewolucje, 
wywoływał zamieszki w kraju, był inicja­
torem wezwania do M eksyku i ogłoszenia 
cesarzem nieszczęsnego arcyksięcia au­
striackiego Maksymiljana, rozstrzelanego 
przez republikanów. Zasoby pieniężne 
Kościoła wzrosły przy tem w końcu ub. 
stulecia w skutek wykrycia niezmiernie 
bogatych złóż naftowych na ziemiach 
kościelnych; eksploatacja nafty związała 
kler z kapitałem  Stanów Zjednoczonych, 
nienawistnym dla mas pracujących M ek­
syku.

Zwycięska rewolucja ludowa prezy­
denta Obregona i nowa konstytucja 1917 
roku w tych okolicznościach znacznie da­
lej posunęły ograniczenia praw Kościoła— 
aż do zupełnego rozdziału od Państwa, 
pozbawienia kleru jego bogactw i zniesie­
nia przywilejów szkolnych, dobroczyn­
nych i innych. W alka między Państwem 
a klerem zaostrzyła się. W ybór na P re­
zydenta gen. Callesa, który rządzi w o- 
parciu o zorganizowane masy robotnicze 
w miastach i chłopskie po wsiach, zapo­
wiadał wojnę otw artą. W  przeprowadze­
niu swego szerokiego programu reform 
społecznych i gospodarczych prez. Calles 
natknął się na wściekły opór kleru i opór 
ten postanowił złamać.

Przypominają się walki religijne we 
Francji przed dwudziestu laty, Kultur- 
kampf Bismarcka. To, co się dzieje w Mek­
syku, przekracza naw et rozmiary tam­
tych zdarzeń. Jesteśm y świadkami już nie- 
tylko walki religijnej i kulturalnej, lecz 
walki o charakterze społecznym i klaso­
wym i narodowym. Kler posuwa się tak 
daleko, że przywołuje na pomoc cudzo­
ziemski kapitał północno - amerykański, 
szuka nawet interwencji państw obcych, 
wyzyskuje najniższe instynkty biednych i 
wyzyskiwanych, żyjących niemal w stanie 
niewolnictwa, Indjan tubylczych. Taki cha­
rak te r walki wszystkie sympatje ludzi pra­
cujących całego świata i zwolenników po­
stępu kieruje w stronę dzielnego prez. Cal­
lesa i jego współpracowników. W  intere­
sie państwowym Meksyku, w interesie 
dalszego rozwoju tego kraju — a i w inte­
resie szczerze wierzących wyznawców 
Kościoła, leży, aby stosunki w M eksyku 
między Państwem i Kościołem ułożyły się 
sprawiedliwie, aby Kościół zajął swe w ła­
ściwe miejsce i państwu pozostawił w ła­
danie i rozporządzanie się niezmierzone- 
mi bogactwami kraju ku dobru najszer­
szych warstw jego mieszkańców. J . S.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!
Karol Marks 

Kapitał. K ry ty k a  ekonom ji politycznej 
tom  I zeszy t 1 zł. 2.50 na pap ierze  bezdrzew - 
nym  zł. — Do nabycia w  K sięgarni R obo t­
niczej, W arszaw a, W areck a  9.

r=aeęr-

dziennego", dla k tórego
szczerstw o jest jedynym  ośrodkiem  w alki.

Księgarnia Robotnicza
W arszawa, Warecka 9, tel. 229-70.

P o le c a  n a s tę p u ją c e  p r a c e  senatora tow. Stanisława 
Rosnera:

■t) Autonomja Lrlandiji
2) Ludwik Gumplowdcz, zarys żyeia i pracy Ł
3) Jap>nja. Państwo a prawo
4) O imunitecie interpelacji parlamentar­

nych —.50
5) Zagadnienia społeczne w Lidze Narodów 1.
6) Prawo międzynarodowe prywatno \ —.30
7| Locarna —.30

\

PRZEGLĄD PRASY
„Realizm gospodarczy". —  „Sanacja moralna 
pozostaje w  tyle"... —  Pani Pannenkowa —  
wrogiem namiętności. —  Hotentoci i inni bar­

barzyńcy. —  Bohater.
„Echo W arszawskie" streszcza przebieg  

konferencji m in istra  refo rm  ro lnych  p. S tan ie­
w icza w  Poznaniu. P. M in ister pow iedział, 
m. in.:

„że stoi na gruncie realizmu gospodar­
czego i  dążyć będzie do oparcia reformy a- 
grarnej na materjalnych i moralnych podsta­
wach. Pozatem p. minister oświadczył, że w 
pracy swej będzie i chce unikać demagogicz­
nej polityki, która wprowadza jedynie chaos 
i nie daje żadnego efektu ekonomicznego". ' 

Poniew aż te ra z  jest m oda n a  „m oralność", 
w ięc trudno  się dziwić, że członek  gab inetu  
„sanacji m oralnej" ta k ż e  refo rm ę ro lną  chce 
oprzeć n a  „m oralnych p o d sta w ac h ”. Tylko, 
że m oralności jest dużo. Co jest m oralne  w 
oczach obszarn ika, jest zupełn ie  n iem oralne 
d la ro b o tn ik a  rolnego. S ądząc ze sp raw ozda­
n ia w „Echu", poziom  „m oralny" konferencji 
b y ł b. podejrzanego  gatunku . Bo o to  w yw o­
dy p. m in istra  „całkow icie" p o p arli p rz e d s ta ­
w iciele obszarn ików  p. C hłapow ski i C zar­
necki, a po przem ów ieniach  całego szeregu 
osób p. m in ister z ko le i ośw iadczył, że zga­
dza się „całkow icie" n a  w yw ody m ówców. 
T a  idealna zgoda jest w łaśn ie dow odem  k ru ­
chości ow ych „m oralnych podstaw  .

W izy ta  min. S tan iew icza w  P oznańskiem  
m iała —  zdaje się nam  —  n a  celu  n ie ty le  
spraw y, zw iązane z re fo rm ą ro lną, co p rze ­
łam an ie lub przynajm niej złagodzenie oporu  
reak cji poznańsk ie j (i jej osto i ziem iaństw a) 
p rzeciw ko  R ządow i obecnem u.

„Nasz Przegląd" obecnie dochodzi do 
p rzekonan ia , że rew oluc ja m ajow a nie m iała 
żadnego p rogram u pozytyw nego. O rgan sjo- 
n istów  chce w yręczyć sfery  rządzące, t. z .' 
in te ligencję rad y k a ln ą  i ofiaruje im... „pro­
gram  in te ligenckiego  radykalizm u" Zachodu. 
Czyli, że n ie  daje im nic.

M elancholijnie pobrzm iew a „G łos Praw- I
dy“: !

„sanacja moralna pozostaje daleko w ty­
le za gospodarczą i równoległość tych dwuch 
dróg zaczyna się zatracać”.
Je ż e li zw ażym y, że „G łos P raw dy  p rz e ­

cen ia  i w yolbrzym ia zdobycze sanacji gospo­
darczej, o trzym am y w  rezu ltac ie  zupełn ie  m i­
zerny  w ynik  sanacyjny.

W  „W arszawiance" p. P an en k o w a gnie­
w a się n a  górników  angielsk ich  za  ich w y­
trw ałość  w  stra jku . A  gniew ... in teligencji 
szkodzi, bo  o to  jak ie  g łupstw a w ypisuje p. 
P annenkow a:

„Nie chcą (górnicy) pracować przez 5 
dni w tygodniu po jednej godzinie więcej. Oto 
do czego konkretnie sprowadza się ten ol­
brzymi zatarg, który rujnuje Anglję m aterial­
nie, i podcina ją moralnie w opinji świata. 
Oto jak wygląda tryumf doktryny nad ży­
ciem; namiętności nad zdrowym rozsądkiem, 
egoizmu klasowego nad poczuciem obowiązku 
wobec ojczyzny i nawet nad dobrze zrozu­
mianym interesem własnym".
G órnicy  angielscy  strajku ją... z n am ię t­

ności... z egoizm u klasow ego... z  b rak u  p o ­
czucia obow iązku  w obec ojczyzny i naw et... 
n ie rozum ieją w łasnego  in te resu . P o w ta rza ­
my um yślnie dw a raz y  z ło te  m yśli p. P . S ta r ­
czy to  w  zupełności za  kom entarz.

„Nasz Przegląd" podaje fak t o w ydalen iu  
Żyta - le tn ik a  z W ielkiej W si n a  H elu  n a  p o d ­
s taw ie  uchw ały  gminy, by  n ie w puszczać Ży­
dów  do wsi. O rgan  sjonistyczny słusznie n a ­
zyw a to  barbarzyństw em , a le  oburzen ie jego 
tra c i n a  w adze z pow odu niesm acznej szo­
w inistycznej pychy, z jak ą  przy  tej sposobno­
ści rek lam u je  Żydów i ich „genjusz hand lo ­
w y".

„Rzeczpospolita" znow u stro i się w togę 
K atona w  zw iązku  z ko n fisk a tą  osta tn iego  
num eru  „M yśli N arodow ej" i w oła, że chce 
rzą d u  siły, a nie gw ałtu . M yśm y n ie raz  już 
p o tęp ia li m etody  konfiskacyjne p. K om isa­
rza  R ządu, ale dek lam acja  organu  K o rfan te­
go o w olności i t . p. jest m arną ob łudą. Nie 
słyszeliśm y an i słow a p ro te s tu  z jego strony, 
k iedy  np. p. ito s skonfiskow ał a r ty k u ł P ił­
sudskiego w  „K urjerze P orannym " w p rze d e­
dn iu  w alk  m ajow ych. P rzeciw nie krzyczał 
w ted y  o w ięzienie dla P iłsudskiego. M am y 
tu  w ięc do czynienia z podw ójną bu ch a lte rją  
po lityczną, z h o h en to ck ą  e ty k ą .

O bchodow i n a  cześć M ontw iłła, u rządzo­
nem u w  n iedzie lę  p rzez  O. K. R. P. P . S. po­
św ięca „G los Prawdy" w zm iankę pod  ty tu ­
łem  „B ohater":

„Dziś zapomniała o nim Polska urzędo­
wa — mówi „Robotnik" z goryczą. Powiedz- 
my, gorycz to uzasadniona i słuszna. Tym co 
na wolności orali, tym co życie oddawali o- 
fiamie, tym co byli pierwszymi żołnierzami 
sprawy polskiej, należy się miejsce w polskim 
panteonie. Jeżeli dziś tylko PPS. uczciła 
świetną p o s t a ć  Mirecikiego, to na tej uroczy­
stości sercem była z nią cała Polska walczą-.

Fofografja w  chmurach gazu.
Zdjęcie nasze przedstawia operatora filmowego, uzbrojonego w gazową maskę j stalowy hełm, pod-

tfrzas zdjęć na manewrach.

ca

Czasopisma nadesłane
Nr. 6 , Dziecka i M atki” zawiera bogatą treść, 

na którą składają się art Jadwigi Jaroszyńskiej 
„Dziecięce gry pedagogiczne", art Barańskiej 
„Jak  urabiać temperamenty", Dr. Popowskiego 
«0  poradni przeciwgruźliczej". Dr. Barańskiego 
„Co potrzeba czynić, by niemowlę uchronić od 
biegunki i t. d. i Ł d

Pozatem do numeru dołąozono tablicę krojów 
i arkusz wzorów.



Wiadomości 
ze Lwowa.

(T  elefonem).
Lwów, 17 sierpnia. 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE MASAKRY PO­
LICYJNEJ.

Śledztwo w sprawie zamordowanego w 
aresztach policyjnych Wenklera z każdym 
dniem odkrywało nowe szczegóły. Wyszło 
na jaw, że Wenklera, uwięzionego za zwy­
kłą awanturę, przytrzymywano o głodzie 
przez 2 tygodnie w areszcie, a szczękę 
zmiażdżono mu celowo, aby ofiara nie mo- 
gla się poskarżyć na swych oprawców!!!

Komisja wojewódzko -  policyjna za­
kończyła w dniu dzisiejszym śledztwo; 
przekazując tę sprawę do dyspozycji sę­
dziego i prokuratorji.

STRAJK W FABRYCE „ARMA".
W dniu dzisiejszym fabryka „Arma“ 

myła nieczynna. Nie wszazęto dotychczas 
źadhych pertraktacji.

STRAJK W FABRYCE PERLMUTTERA.
Wybuchł tu wczoraj strajk w fabryce 

farb i ultramaryny Perltouttera. Robotnicy 
domagają się: 1) uznania organizacji za­
wodowej i instytucji mężów zaufania; 2) 
zupełnego skasowania akordowej pracy; 
3) podwyżki płac o 50%, uzasadnionej sta­
le wzrastającą drożyzną; 4) należytego u- 
dzielania urlopów, według ustawy i 5) na­
leżytego oprocentowania godzin nadliczbo­
wych.
* Zarząd fabryki oświadczył, że skłon­
ny jest do pertraktacji, ale tylko z robotni­
kami, nie uznaje bowiem organizacji zawo­
dowej, ani jej reprezentantów.

GROŹNY POŻAR W BORYSŁAWIU.
Z Borysławia donoszą nam, że wczo­

raj, około północy, wybuchł tam z niewia­
domych powodów groźny pożar, którego 
ofiarą padło 5 domów, głównie zamieszka­
nych przez rodziny robotnicze.

Pożar zlikwidowano dopiero po kilku 
godzinach, z powodu nieudolności Pogoto­
wia Ratunkowego, jakoteż braku przybo- 
rów ratowniczych,
POBYT MISJI PROF. KEMMERERA W BO­

RYSŁAWIU.
Z Borysławia donoszą nam, iż dn. 15 b. 

ot. bawiła tam misja prrof. Kemimerera, któ- 
'ra w czasie swego kilkugodzinnego pobytu 
w . ®°rYsławiu wyrażała najżywsze zdur 
mienie z powodu strasznej nędzy, panują­
cej w tej tak bogatej, miejscowości.
. —  -  o::o---------

Aresztowania nn czarne] giełdzie 
tsesiowe]

( W  związku ze zmniejszoną podażą węgla 
oraz w przewidywaniu bliskich zakupów je­
go na zimę, na czarnej giełdzie węglowej za­
znaczyła się ożywiona działalność grupy 
zbędnych pośredników śrubujących ceny.

Komisarjat rządu zarządził wobec tego 
obławę na powyższej giełdzie, mieszczącej się 
przy ul. Towarowej, w rezultacie której za­
trzymano nieposiadających żadnych upraw ­
nień do handlu węglem: Dawida Nisenholca 
(Żelazna 89), Kazimierza Białego (Chłodna 
24), M ordkę Goldberga, Jakóba Goldszpana 
i Szlamę M arynowicza. Spraw y ich przeka­
zano władzom prokuratorskim .

 : v»s; ...... -

Lato uważamy zwykle za najmniej odpo­
wiednią porę do urządzania koncertów , nie 
dlatego, żeby „ogórkowe czasy" usposabiały 
gorzej_ do słuchania muzyki lub nie sprzyjały 
wogóle produkcjom muzycznym, ale dlatego 
przedewszystkiem , że nie mamy odpow ied­
nich pomieszczeń, sal, k tóreby umożliwiały 
organizowanie koncert iw na w iększą skalę. 
Rzecz jasna, że w lipcu i sierpniu n ik t chętnie 
nie pójdzie słuchać koncertu  do dusznej sali 
Konserwatorium, Hotelu Europejskiego lub 
chociażby Filharmonji. Pamiętamy, że jeden 
z ostatnich koncertów  symfonicznych ubie­
głego sezonu nie mógł się odbyć, ponieważ 
publiczność nie dopisała. Tak dzieje się zre­
sztą nietylko u nas ale i w stolicach zagrani­
cznych

Z drugiej znów strony, koncerty  w Iecie 
mogą mieć u nas powodzenie, czego najlepiej 
dowodzą wieczory orkiestrow e w  „Dolinie 
Szwajcarskiej", k tó re  w ytrw ale odbywają się 
w ciągu la ta  bieżącego i gromadzą setki słu­

chaczów . Powodzenie ork iestry  policji pań­
stwowej pod dyr. Sielskiego byłoby niew ąt­
pliwie większe, gdyby nie częste deszcze, 
k tóre w ystraszają publiczność zmuszoną pod 
'..gołem niebem " wysłuchiwać produkcji b a r­
dzo utrudnionych jeszcze przez brak  jakiej- 
.kolwiek akustyki. Ładny sopran p. G utow ­
skiej np. forsuje się tylko w „Dolinie" i chy­
bia swego efektu, głos p. Dobosza nabiera 
cech matowych, brzmi jakby przytłum iony i 
bezbarw ny, soliści wogóle nie są w stanie 
cieniować, bo ich głos roznosi się w powie­
trzu, przepadając za często dla ucha słucha­
cza. Jed n e  tylko instrum enty blaszane i p er­
kusja (instrum enty, z których wydobywamy 
brzm ienie przy pomocy uderzenia) zwycięża­
ją na całej linji, bo umieją przekrzyczeć inne.

W sprawie 
źadane] przez Nin- Spr. Wewn. 

redukcji prncown. miejskich
W  odpow iedzi na żądanie przez min. spraw  

w ew nętrznych w uw agach do budżetu m. st. W ar­
szaw y na r. 1926 redukcji pracow ników  miej­
skich, m agistrat zaznacza między in., że spraw a 
scalenia działalności poszczególnych w ydziałów 
oraz  oszczędności w  w ydatkach personalnych 
znalazła swój w yraz w  prelim inarzu budżetowym 
na rok  1926. Spraw y powyższe są  przedm iotem  
stałych badań m agistratu. M agistrat zaznacza d a ­
lej, że zakres jego czynności corocznie w zrasta, 
w ydatki zaś personalne sta le  zmniejszają się. Po­
rów nanie budżetów  innych w iększych m iast Pol­
ski z budżetem  stolicy także przem aw ia na ko- 
rzyść gospodarki m. st. W arszaw y, a mianowicie: 
w ydatki na zarząd wydziałów  adm inistracyjnych, 
em erytury  i odpraw y w ynoszą w r. 1926 w W ar­
szaw ie 6,3 proc., w  Łodzi — 12,6 proc., w  K ra­
kow ie 21,1 proc., w Poznaniu — 19,1 proc., we 
Lwowie — 20,9 proc. i w  Bydgoszczy 12,3 proc. 
M agistrat zaznacza również, że przy układaniu 
budżetu mnożna w ynagrodzenia pracow ników  
miejskich przyjęta była w w ysokości 41 gr. P rzy- 
czyny niezależne od m agistratu  pow iększyły tę 
mnożną do 43 gr. W  tych w arunkach w ydatki 
personalne nietylko nie mogą być zmniejszone, 
lecz zw iększą się o różnicę mnożnej. P. m inister 
podkreśla  konieczność zm niejszenia liczby p ra ­
cowników. M agistrat rów nież dąży do zw iększe­
nia w ydajności p racy  i zmniejszenia liczby osób 
zatrudnionych. K onsekw entne przeprow adzenie 
powyższej zasady napotyka jednak w  obecnych 
w arunkach na pow ażne trudności. M agistratow i 
trudno pogodzić ciążący na nim obow iązek za tru ­
dnienia jaknajwiększej ilości bezrobotnej in teli­
gencji z obowiązkiem zmniejszenia ilości p racu ją­
cej w  m agistracie liczby pracow ników  um ysło­
w ych. Daleko posunięta redukcja  pracow ników  
miejskich obciążyłaby obyw ateli w ydatkam i na 
ich utrzym anie w formie zapomóg bez ekw iw a­
lentu  w postac i ich prac.

 ::o::   ”

Sprawozdanie z RstyźeK.
Leczenie Gruźlicy Płuc. Przystępnie dla ogó­

łu napisał dr. Jaquerod  z Leysin, przełożyła dr. 
A ntonina Kragenówna. N akładem  Okr. Zw. Kas 
Ch. w  K rakowie. S tr. 64, in octavo. Cena: 1 zł. 20 
groszy.

Okręgowy Związek Kas" Chorych w K rako­
wie rozpoczął bardzo pożyteczne w ydaw nictw o 
pod narw ą: „Poradnia lekarska". Ma to  być sze­
reg książeczek, pisanych przystępnie d la  ogółu. 
Sam K om itet redakcyjny podkreśla, że „Poradnia 
w inna zacięśnić w ęzeł między chorym a lekarzem , 
uzupełniając wyjaśniając w skazówki, których le ­
k arz  tylko zwięźle i  k ró tko  może udzielić chore­
mu podczas godzin ordynącyjnych".

Mamy przed sobą pierw szy zeszyt w ydaw ni­
ctw a, om awiający leczenie gruźlicy płuc.

Zaw iera on omówienie zaraźliw ości gruźlicy 
i  w yjaśnienia błędności m niemania o „dziedzicz­
ności " tej choroby. Poniew aż gruźlica jest choro­
bą  nabytą, nie dziedziczną, au to r szczegółowo 
zaznajam ia czytelnika ze źródłem  zarazków  cho­
robow ych i poucza, jak się mają zachow ać: cho­
rzy, żeby nie mnożyć ognisk zarazy, zdrow i zaś— 
żeby się uchronić od w prow adzenia do ustroju 
zarazków , z otoczenia. P rzychodzi on do wnio­
sku, że „zapobieganie gruźlicy w teorji jest tak 
proste.... że gruźlica należy do chorób zakaźnych, 
k tó rych  można najłatw iej uniknąć. Nie pluć na 
podłogę! Nie pluć do chustki! — oto są  główne 
przykazania, bez k tórych  przestrzegania gruźlica 
nie da  się opanować.

Dalsze rozdziały są pośw ięcone spraw ie le-

Nadomiar złego instrum enty dęte rozstrajają 
się łatw o pod wpływem niepogody i dają nie­
znośne w rażenie fałszu. Na jednym z lipco­
wych wieczorów więcej niż zazwyczaj w ilgot­
nych Grieg padł ofiarą niepogody i zarówno 
w „Skardze Ingridy", jak w suicie „Peer- 
G ynt” mało był do siebie podobny.

Za wzór doskonałych koncertów  letnich 
można by uważać koncerty symfoniczne, u- 
rządzane w Sokolnikach pod M oskwą w la ­
tach  wojny. Pam iętam , że przeżywaliśmy w 
nich wówczas jedne z najpiękniejszych w ra­
żeń muzycznych. D rewniana sala, specjalnie 
na ten  cel budow ana w parku  sokolnickim, 
stanow iła rodzaj ogromnej w erandy wygodnie 
mieszczącej kilkaset ławek, rozlokowanych 
pod wysoko wznoszącym się dachem. O b­
szerny, ładnie utrzym any park, był malowni- ' 

czą opraw ą sali. Na koncerty  zjeżdżały się 
tłumy. Poziom produkcji był bardzo wysoki. 
Słuchaliśmy klasyków niemieckich, rom anty­
ków i, współczesnych przeważnie, kompozy­
torów  rosyjskich. Z artystów  występowali: 
Orłów, Dygas, dyrygowali: Kuper, M łynarski 
i w. innych. Miejsc do siedzenia zazwyczaj 
brakow ało i liczni am atorzy muzyki słuchali 
jej stojąc po bokach w erandy lub siedząc na 
barjerach okalających „p łatne" w nętrze. Bi­
le ty  zresztą były tanie; a k to  nie mógł iść 
na koncert mógł jeszcze przysłuchiwać się 
próbom generalnym, k tó re  odbywały się co­
dziennie rano.

Może i m y kiedyś doczekam y się w  lecie 
racjonalnie zorganizowanych koncertów . 
Tymczasem korzystajm y £ „Doliny Szwajcar­
skiej" (która, niestety, nie m a nic wspólnego 
ze Szwajcarją) i odczuwajmy wdzięczność dla 
pp.: artystów  O pery i innych solistów i ener­
gicznego kierow nika orkiestrv  P. P. o. Siel-

czemia chorych na  gruźlicę. Autor słusznie wy­
chodzi z założenia: „Aby wyleczyć się z gruźlicy, 
chory w inien sam stać  się swoim lekarzem ", a 
chociaż książkę swoją napisał w łaśnie dla cho­
rych, może ją  z w ielkim pożytkiem  dla siebie 
p rzeczytać rów nież lekarz. Leczenie spoczynkiem, 
odpow iedniem  odżywianiem, pow ietrzem  opisane 
jest tak  jasno, przekonyw ająco i pouczająco, a 
przytem  ściśle naukowo, te  z pew nością doda 
chorem u otuchy i cierpliw ości do  zachow ania się 
podług w skazówek leczącego lekarza. A cierpli­
wość chorego w  leczeniu gruźlicy jest czynnikiem 
pierw szorzędnego znaczenia. Bez niej najlepsze 
w arunki w  k tórych  znajdzie się chory, nigdy nie 
doprow adzą do pożądanego skutku. Tylko c ie r­
pliwość chorego i dokładne zrozum ienie przezeń 
w skazówek lekarskich może dopomódz do osiąg­
nięcia celu — w yleczenia z gruźlicy.

Znaczenie sanatorium , jako najlepszego, cho­
ciaż nie jedynego czynnika, zespalającego w szy­
stk ie najlepsze w arunki leczenia chorych na gru­
źlicę, stanow i treść  ostatniego rozdziału tej w y­
śm ienitej tak  co do treści, jako też formy książki.

Tego rodzaju dostępnej dla ogółu książki o 
leczeniu gruźlicy nie było dotąd w  polskiej popu- 
lam o-lekarsk iej lite ra tu rze . Może ona znakomicie 
służyć szerzeniu myśli konieczności i możliwości 
w alki z tak  grożnem złem społecznem , jakiem jest 
gruźlica.

Dr. R. K.

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A

PRZYJAZD DO WARSZAWY PREZYDEN­
TA MOŚCICKIEGO I PREMJERA BARTLA.

W czoraj o godz. 10 m. 15 rano, powrócił 
ze Spały Prezydent Rzplitej. Po odebraniu 
raportów  od szefa kancelarji cywilnej i sze­
fa gabinetu wojskowego odbyła się o godz. 
11 m. 30 rano u Prezydenta nieoficjalna kon­
ferencja w spraw ach gospodarczych państwa. 

Celem tej konferencji było zapoznanie się 
) Prezydenta z pewnemi gałęziami gospodarki 

państwowej.
* *
*

W czoraj o godz. 6 m. 35 rano przybył do 
W arszaw y z Gdyni prem jer B artel i objął u- 
rzędowanie.

O godz. 1-ej Prem jer udał się do Prezy­
denta Mościckiego.
P. MICHALSKI NIE BĘDZIE MINISTREM.

Prezydjum Rady M inistrów kategorycz­
nie zaprzecza wiadomości, podanej przez 
„Ilustrowany K urjer K rakow ski", a wślad za 
nim przez „Kurjer Czerwony", jakoby p re­
mjer B artel podczas swej bytności w Gdyni 
konferow ał z b. min. skarbu p. Michalskim, 
w spraw ie ewentualnego objęcia przez tego 
ostatniego tek i M inistra Skarbu.

MIN. KLARNER W KRAKOWIE.
W czoraj o godz 4 po poł. w  K rakow skiej iz ­

bie Handlowej, wobec przedstaw icieli władz, m a* 
sta, Izby Handlowej i publiczności, wygłosił prze­
mówienie m inister Skarbu p K lam er.

Stwierdziwszy, iż sytuacja finansowa jest po­
myślna, p. K lam er w ypowiedział się za koniecz­
nością zdobycia pożyczki zagranicznej. Podkreślił 
on, iż Rząd kładzie główny nacisk na  rozwój pro­
dukcji krajowej i siłę nabyw czą rolnika. Nie ozna­
cza to jednak, aby był zapatrzony jednostronnie 
w politykę agrarną. Dla przyciągnięcia kap ita łów  
zagranicznych do Polski konieczna jest, aby stopa 
procentow a instytucji urzędowych i  półurzędo- 
wych, a w ięc też i banków , została doprow adzona 
do pewnej zasadniczej normy.

M inister stw ierdził dalej, że rząd  będzie d ą ­
żył do uszlachetnienia apara tu  i system u poda t-

skiego, że zainicjowali cykl koncertów  le t­
nich i uprzyjemniali wieczory licznym byw al­
com „Doliny" muzyką autorów  polskich i za­
granicznych. N ależałoby tylko oględniej tro ­
chę reklam ować te  koncerty, bo szumne ty ­
tuły i przym iotniki przestały już dawno po­
ciągać naiwnych, a następnie starać się o mo­
żliwe w ysubtelnienie orkiestry, k tó ra  z natu­
ry  swojej ciężka i niełatw a do przeprow adza­
nia efektów  symfonicznych, wymaga wielkiej 
ostrożności w  użyciu siły.

C iekaw ą inowację muzyczną w prow a­
dzono w tym roku w Zoppotach. Zorganizo­
wano tam  operę w lesie, t. zw. W aldoper. 
Pomysł ten, zręcznie zastosowany przez p. 
M erza, okazał się bardzo szczęśliwy. W yko­
nano wagnerowskiego „Lohengrina" i „Zyg­
fryda", z powodzeniem stosując dekoracje ru ­
chome i piękne efekty świetlne. Ilość słu­
chaczów obliczają podobno na dziesiątki ty ­
sięcy, pomimo wysokich cen biletów.

N iestety, nie udało mi się osobiście stw ier­
dzić efektu tych niepowszednich widowisk, są­
dząc jednak z tego co inni opowiadają i pi­
szą nie można nowej operze odihówić pew ­
nych zalet i oryginalności.

A  u nas? — P. M azurkiewicz próbował 
wystawić „H alkę" i „Fausta" w lipcu w te ­
atrze  „Nowości", ale skończyło się smutnie, 
bo przedstaw ienia nie stanęły na wysokości 
zadania, a jeden z krytyków  w rezultacie z 
przerażeniem  wołał: „bój się Boga, M azur­
kiewicz", załamując ręce nad artystycznem  
i kasowem niepowodzeniem opery.

Miejmy jednak nadzieję, że to  tylko „trud­
ny początek" i że z czasem będziemy mieli 
dobrą operę w lecie, że fałszywie grające or­
k iestry  dęte  nie będą publiczności w ystrasza­
ły  z parków  naszych, a miłośnicy muzyki 
symfonicznej nie będą mokli i przeziębiali 
się na wilgotnych ław kach „Doliny Szwajcar- 
skiei". H. D.

k  owego, iż zam iarem  rządu jest obniżyć podatk i 
t  w ynikłą stąd  lukę w  dochodach wypełnić do­
chodam i z monopolów państw ow ych. Z dniem 
I-g o  kw ietn ia  1927 roku  monopol spirytusow y bę­
dzie w prow adzony jednolicie w  całym państwie. 
W  dziedzinie inw estycyj państw ow ych pierw szą 
tro ską  rządu  jest rozbudow a w ęzłów  i linji ko le­
jowych, oraz budow a dróg i dogodny dostęp do 
morza. P ierw szą ustaw ą podpisaną przez P rezy­
den ta  Rzplitej, będzie now elizacja ustaw y o roz­
budowie miast. R ozpoczęte budow le gmachów 
państw ow ych będą kontynuow ane.

Dalej p. m inister ośw iadczył, że całkow ite 
zniesienie ograniczeń paszportow ych jest obecnie 
jeszcze niemożliwe, jednak paszporty  na  wyjazd 
w  celach gospodarczych i kulturalnych, będą za­
łatw ianie liberalne. W  końcu ośw iadczył, że celem  
należytej w spółpracy ze sferam i gospodarczemi, 
Rząd będzie dążył do w prow adzenia jednolitych 
Izb H andlowych w całem  państw ie.

POWRÓT MIN. STANIEWICZA.
W  dniu 17 sierpnia r, b. M inister Reform 

’Rolnych dr. Staniewicz, pow rócił z Poznania po 
p rzeprow adzeniu  kilkudniow ej inspekcji miej«-o- 
w ego okręgowego U rzędu Ziemskiego.

KONFERENCJA W SPRAWIE FLOTY 
HANDLOWEJ.

W czoraj o  godz. 5 po poł. odbyła się w  Pre-» 
zydjum R ady M inistrów, pod przewodnictwem 
prem iera Bartla, konferencja w  sprawie floty h an -1 
dloweij. W  konferencji wzięli udział, prócz prem ie­
ra, ministrowie: K wiatkowski, Romocki, M łodzia­
now ski i Broniewski, po d sek re ta rz  stanu  Dangel,1 
kom andor Panasew icz oraz z ram ienia Banku Go­
spodarstw a K rajow ego p. S teczkow ski.

SPRAWA UDZIAŁU GDAŃSKA W DOCHO­
DACH CELNYCH POLSKI.

Jak  donosiliśmy dn. 16 b. m. odbyła się 
w Min. Skarbu konferencja z przedsław iciela- 
mi Senatu w. m. G dańska w spraw ie udziału 
Gdańska w dochodach celnych Polski. Po 
ogólnej dyskusji nad zasadniczemi zagadnie­
niami postanowiono, że dalsze szczegółowe 
obrady odbędą się w G dańsku w najbliższym 
czasie.

W ieczorem p. m inister K larner podejmo­
w ał gości gdańskich obiadem, w którym  nad­
to wzięli udział pp. prof. K em m erer i Eble.
SPRAWY FINANSOWE W. M. GDAŃSKA 

NA RADZIE LIGI NARODÓW.
W ysoki Komisarz Ligi Narodów zawia­

domił Senat gdański, że spraw y finansowe 
w. m. G dańska umieszczone zostały na po­
rządku dziennym pierwszego posiedzenia Ko­
misji Finansowej Ligi Narodów i Rady Lig* 
Narodów i zawezwał Senat gdański do wy­
słania swych przedstaw icieli na te  nara­
dy. (PAT.).

ZJAZD POALEJ -  SJON.
Dn. 19 b. m. o godz. 7 wiecz. rozpoczyna 

o b ra d y  w  sa li kina F o ru m  p rz y  u l. N o w m iar- 
skiej 14 I-szy o g ó ln o k ra jo w y  zjazd żydowskiej 
partji socjalistycznej Poalej - Sjon (z jedno ­
czonej z P. S. S.). W  zjeździe weźmie u- 
dział około 200 delegatów  oraz goście zagra­
niczni.

KASY OSZCZĘDNOŚCI.
Dnia 16-go b. m. w  M ir. Skarbu odbyła się 

konferencja, k tó ra  ustaliła  tek s t ostateczny roz­
porządzenia P rezydenta  Rzplitej o organizacji po­
w iatow ych i miejskich kom unalnych kas oszczęd­
ności.

W  ten  sposób znajduje się na  ukończeniu 
spraw a unifikacji bardzo rozbieżnego ustaw odaw ­
stwa, obowiązującego w różnych dzielnicach Rze­
czypospolitej w zakresie  kas oszczędności.

NOWY POSEŁ W ESTONJI.
P, P rezydent Rzeczypospolitej mianował ra ­

dcę  poselstw a, p. Franciszka C harw ata, na stano­
wisko posła nadzwyczajnego i m inistra pełnom oc­
nego przy rządzie republik i Estońskiej.

* *
*

P. M ieczysław  S ibauer m ianow any zosta ł w i­
ceprezesem  Sądu Okręgowego w Bydgoszczy. D v ,  
tycbczas zajmował on stanow isko sędziego Sądu 
Okręgowego.

Wiadomości Na 23 
Księgarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, tel.229-70
Otrzymaliśmy na skład  główny:

JBaudouln de Conrtenay J. W yznaniowe 
i pozaw yznaniow e śluby i rozw ody. (Z 
pow odu oczekiw anej reform y praw a mał- (
żeńskiego). '

Fabierk iew icz W. Rosja w spółczesna. O d­
budow a gospodarcza.

Jfiauszyld W., inż. Poradnictw o w zakresie 
w yboru zawodu na podstaw ie dośw iad­
czeń, psychologii i fizjologii pracy. 2.—

H oló w k o  T. O zmianę K onstytucji. 1.50
jlnapekcja Pracy w p a ń s tw a ch  eu ro p ejsk ich . 5.50 
inspekcja Pracy w  1924 ro k u . Spraw ozda­

n ia  nispektorów  pracy * d na ła lnośc i w 
1924 roku. 10.—

Niedziałkowski M. T eo rja  i p ra k ty k a  so­
cjalizmu w obec nowych zagadnień. 5—

Obciążenie produkcji na rzecz ubezpieczeń  
społecznych w Polace i zagranicą. Stu- 
djuro porów naw cze. — .80

P ra w o d a w s tw o  o b o w iązu jące  w  z ak re s ie  
1 ochrony pracy, ubezpieczeń sp o łeczn y ch  
i i opieki społecznej. Tom. 1. O chrona

pracy. Wy<Ł Min. P racy  i Op. Spoi. 4,—.
P iłsudski J. Ja k  zostałem  socjalistą? — 30
F osner St., sen. W  obronie dem okracji. S te- 
( nogram  przem ów ienia z da, 31 lipca 1926 r. —.10

IMBSUfei „ROBOTNIK", środa, 18 sierpnia 1926 r. Nł 226

Jakie koncerty powinniśmy mieć w lecie.
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Przed sesją Rady Ligi Narodów.
OPINJE ANGIELSKIE.

Londyn, (A. W.), 17 sierpnia. Ostat­
nie wystąpienia Hiszpanji w sprawie Tan- 
geru wskazują, że Hiszpan ja nie zarzuci 
swej taktyki łączenia problemu tanigerskie- 
go z kwestją stałego miejsca dla Hiszpanji 
w Radzie Ligi Narodów. Ze strony angiel­
skiej paruje jednak przekonanie, że Hisz- 
pamja będzie musiała odstąpić od łączności 
sztucznie wytworzonej między temi zupeł­
nie oddzielnemi zagadnieniami. Za punkt 
centralny uważana jest sprawa reorgani­
zacji składu Rady Ligi, przyczem utrzymu­
je się tendencja niechęci do rozpatrywania 
sprawy udzielenia stałego miejsca w Ra­
dzie Ligi innym, poza Niemcami, państwom. 
Nie jest natomiast wykluczone, że Anglja 
zajmie ugodowe stanowisko wobec tez hi­
szpańskich w sprawie strefy tangerskiej.

NIEMCY.
Berlin, 17 sierpnia. (PAT). — Prasa 

stwierdza, że Niemcy die otrzymały dotąd 
zaproszenia do wzięcia udziału w pracach 
komisji dla rekonstrukcji Rady Ligi Naro­
dów. „Deutsche Diplomatisch-Politische 
Korrespondenz" donosi, że o ile Niemcy o- 
trzymają tego rodzaju zaproszenia, to de­
legacja niemiecka będzie stała na stanowi­
sku pierwszych wniosków komisji. Jeśli 
jedno czy drugie mocarstwo będzie usiło­
wało otrzymać koncesję, przekraczającą ra­
my, nakreślone przez komisję dla rekon­
strukcji — to ma wprawdzie do tego .pra­
wo, napotka jednak na opór ze strony 
wszystkich członków Rady Ligi Narodów.

Strajk górników 
angielskich

: ZWIĄZEK GÓRNIKÓW PODEJMUJE 
. STARANIA O WZNOWIENIE ROKO­

WAŃ.
Londyn, 17 sierpnia. (PAT). Konfe­

rencja delegatów górników upoważniła 
członków komitetu wykonawczego Związ­
ku Górników do podjęcia starań w spra­
wie wznowienia rokowań z właścicielami 
kopalń i rządem. Konferencja postanowiła 
również, iż wszelkie rokowania, zmierza­
jące do uregulowania konfliktu, winny 
mieć charakter ogólnokrajowy, a nie opie­
rać się na zasadzie porozumień okręgo- 
;wych.

Kartel żelazny
Paryż, 17 sierpnia. (PAT). Dzienniki 

zaprzeczają pogłosce, jakoby rokowania w 
celu utworzenia europejskiego kartelu że­
laznego zostały zerwane i stwierdzają, że 
Francja i Belgja zastrzegły sobie termin 
przystąpienia do kartelu. Termin ten upły­
wa w dniu 17 •września. Pewne trudności 
wywołuje sprawa rozdziału produkcji me­
talurgicznej, Grupy przemysłowe niemiec­
ko - luksemburskie uważają projektowane 
rozwiązanie sprawy za zadawalniające. Ze 
strony francuskiej stawia opór jedynie kil­
ka firm, uważając, że przyznane im kon­
tyngenty są niewystarczające. W opozycji 
'natomiast znajduje się cały przemysł żela­
zny belgijski, uważając, że jest pokrzyw­
dzony oraz, że przydział Luksemburgu jest 
zbyt wielki «

Ameryko nie zmieni stanowiska 
»  sprawie długów.

Nawy York, 17 sierpnia. (PAT). Po­
między prezydentem Coolidgem a  sekreta­
rzem stanu Kelłogiem odbyła się bardzo 
•ważna polityczna konferencja, dotycząca 
k w e s t ji długów. W kołach poinformowa- 
; tpfch twierdzą, iż poEtyka Ameryki w spra­
wie długów nie ulegnie zmianie. Francja 
ctrzyma kredyty, ale po przyjęciu układu 
w sprawie długów.

Nieudały spisek przeciw 
rządowi w Meksyku.
Nowy York, (A. W.), 17 sierpnia. We­

dług informacji z KaHfornji na granicy me­
ksykańskiej schwycono dwuch generałów, 
którzy są znanymi zwolennikami Huerty, 
,w tern jeden b. minister wojny, drugi b. szef 
sztabu. Generałowie ci prowadzili ze sobą 
150 ludzi uzbrojonych i jedno auto pancer- 

;ne z zamiarem przekroczenia granicy me­
ksykańskiej i wykorzystania panującego w J 
kraju podniecenia w związku z zatargiem 
między rządem a kościołem katolickim. 
Wrzenie miało być przy pomocy niewiel­
kiej siły zbrojnej, którą mieE już genera­
łowie przygotowaną także w samym Ma- 
ksyku, skierowane przeciwko rządowi Cal- 
lesa, który byłby wówczas obalony, na jego 

>zaś miejsce wysuniętoby dawnego dykta­
tora Meksyku, gen. Huertę. Zaaresztowani 
generałowie zostaną pociągnięci do odpo- 

' wiedzialmości.

Kongres 
mniejszości narodowych.

W dn 25 sierpnia r. b. w Genewie
rozpocznie' się drugi konrges mniejszości
i narodowych. Na P:env^ “  
mniejszościowym, który od ył się w paź­
dzierniku 1925 r. w Genewę, reprezento­
wanych było 30 grup z raznyc p ns ,̂ 
wśród których były 4 grupy _P° 1 .
szóści; z Niemiec, Litwy, Łotwy i c .
Tego roku kongres powiększy się o n
wyich grup. Dopuszczone będą grupy po 
skich mniejszości z 5 państw, mianowicie z 
■Niemiec, Litwy, Łotwy, Czech i Rumunji. 
Grupom polskim przydzielono _ 3 referaty, 
grupy te będą, obok grup niemieckiej i ży­
dowskiej, najpoważniejszymi czynnikami 
na tym kongresie,

Z Polski reprezentowane być mają 
mniejszości: niemiecka, białoruska, ukraiń­
ska i żydowska. (PAT),

Po wykryciu spisku 
na wyspie Krecie

Wiedeń, 17 sierpnia. (PAT). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Aten: Śledztwo,
przeprowadzone w związku z ostatniemi za­
burzeniami na Krecie, doprowadziło do a- 
resztowania przywódcy liberalnych postę­
powców Kafandarisa, b. prezesa Rady Mi­
nistrów. Kafandaris oskarżony jest nietyl- 
ko o zainicjowanie ruchu powstańczego na 
Krecie, lecz również o uprawianie propa­
gandy antyrządowej wśród oficerów. 0- 
prócz Kafandarisa aresztowano wielu wyż­
szych oficerów, jak również burmistrza 
■miasta Pireus, należącego do partji venize- 
listów. Kafandaris będzie prawdopodobnie 
deportowany.

Zerwanie rokowali 
Litwy z Kłajpedą

Kowno, (A. W.), 17 sierpnia. Rokowa­
nia prowadzone przez Puryckisa jako 
przedstawiciela Litwy z reprezentacją 
Kłajpedy, zostały zerwane, przyczem zer­
wanie nastąpiło w dość ostrej formie, obie 
strony bowiem cofnęły wszelkie poczynio­
ne w trakcie rokowań ustępstwa. Bezpośre­
dnim powodem zerwania było żądanie de­
legacji^ Kłajpedy udzielenia przynajmniej 
10 miljn. litów rocznie przez rząd litewski 
dla Kłajpedy. Rząd kowieński proponował 
ze swej strony jedynie 6 milij. litów wza- 
mian za korzystanie z wolności ceł oraz 
części dochodów akcyzowych i monopolo­
wych Kłajpedy. Zerwanie wytwarza dla 
rządu kowieńskiego bardzo trudną sytuację.

W Rosii Sowieckiej.
WYKLUCZENIE OSSOWSKIEGO.

M oskwa, 17 sierpnia (A. W .). Po k ró t­
kim okresie zawieszenia środków represyj­
nych wobec opozycji, znów mnożą się fakty 
dymisji, wykluczeń i t. d. Ostatnio w yklu­
czony został z sekcji m iędzynarodówki zna­
ny kom unista Ossowski.
ZMIANY NA WYŻSZYCH STANOWISKACH

Moskwa, 17 sierpnia (A. W.). We w szyst­
kich instytucjach gospodarczych, w związku 
z upadkiem  Kamieniewa, przew idyw ane są 
radykalne przesunięcia personalne.

Z Sownarchozu ma ustąpić zastępca 
przewodniczącego Piatakow, b. przywódca 
ruchu komunistycznego na Ukrainie, jeden z 
współtwórców opozycji Preobrażeńskiego. 
Piatakow był jednym z działaczy Sownarcho­
zu, którego polityka wywoływała szczególnie 
ostre ataki Dzierżyńskiego.

Moskwa, 17 sierpnia (A. W.). W  związku 
z ogłoszoną już po tygodniowej zwłoce no­
minacją M ikojana na stanowisko kom isarza 
ludowego handlu, przew idyw ane są wśród 

wyższych urzędników  tego resortu  dalsze 
zmiany. M. in. pójdzie do dymisji bardzo 
wpływowy w komisarjacie handlu Frukin, 
blisko związany z Kamieniewem. Na czoło 
Kom isarjatu wysuwa się b. poseł S. S. S. R. 
w  Rydze, Furstenberg Hanecki, k tóry  w o- 
statn ich  czasach zupełnie zbliżył się do kie­
runku, reprezentow anego przez większość 
P olitbiura.

Rokowania u  sprawie sanacji 
finansowi w n . Gdańska.
Gdańsk, 17 sićrptnia, (PAT). Rokowa­

nia pomiędzy stronnictwami koalicji w 
sprawie sanacji finansowej Gdańska po­
czyniły — wedile doniesień pism tutejszych 
—- znaczne postępy. Oczekiwany kompro­
mis nie znajduje uznania jedynie u gdań­
skich nacjonaEstów niemieckich, którzy o- 
świadczyli, że nie udzielą mu pod żadnym 
warunkiem swego poparcia. Zdaniem na­
cjonalistów niemieckich w Gdańsku, kom­
promisowe uregulowanie sprawy zwiększa 
tylko grożące Gdańskowi niebezpieczeń­
stwo kontroH finansowej Ligi Narodów, a 
kontrola taka byłaby końcem samodziel­
ności W. Mi. Gdańska i wydaniem go w rę­
ce PoLstki.

Wybuch w fabryce amu­
nicji na wyspie Csepel.

Budapeszt, 17 sierpnia. (PAT). Tel. 
Comp. Wczoraj popołudniu pewien osobnik 
zeznał w policji, że w dniu wybuchu w fa- 
ihrvce amunicji na wyspie Csepel rozma­

wiał z pewnym robotnikiem tejże fabryki, 
który oznajmił mu, że w tym dniu do pracy 
nie pójdzie, gdyż popołudniu nastąpi wy­
buch. Robotnik ten został aresztowany; po­
licja trzyma dotychczas nazwisko jego w 
tajemnicy.

Za opuszczenie tytułu 
2000 drachm.

Ateny, 17 sierpnia. (PAT). Redaktor 
dziennika „Hostia" Achilles Kiros skazany 
został przez sąd wojenny na karę pieniężną 
w wysokości 2000 drachm za to, że pisząc 
w swym dzienniku o gen. Pangalosie, za­
niedbał kilkakrotnie opatrzyć jego nazwi­
sko generalskim tytułem.

Katastrofa w kopalni.
Johannisburg, 17 sierpnia. (PAT). — 

Podczas wielkiego pożaru, jaki wybuchł w 
kopalni w Branpan (?) zginęło dwóch ro­
botników, 220 zaś robotników uległo zatru­
ciu gazem.

Jletfztwo w sprawie afery Banku 
Dyskontowego o  Bydgoszczy.

ARESZTOWANIE REDAKTORÓW ENDEC­
KIEJ „GAZETY BYDGOSKIEJ".

Bydgoszcz, 17 sierpnia (A. W.). Z powo­
du artykułu  „G azety Bydgoskiej", prostują­
cego niek tóre  wiadomości, jakie się ukazały 
w prasie miejscowej w spraw ie afery Banku 
Dyskontowego w Bydgoszczy, prow adzący 
dochodzenie w tej sprawie sędzia śledczy, 
Bromirski, zarządził w dniu wczorajszym w 
lokalu D rukarni Narodowej, w której druku­
je się endecka „G azeta Bydgoska", przepro­
wadzenie rewizji, jako też  przymusowe do­
prowadzenie, przy pomocy policji, autora a r­
tykułu  redak to ra  F iedlera i redak to ra  odpo­
wiedzialnego, M ałyszę. Rewizja trw ała  o- 
koło godziny. W  wyniku zarządzenia sędzie­
go śledczego, przytrzym ano w areszcie obu 
redaktorów  pod zarzutem  poplecznictwa w 
zbrodni do godz. 18 wiecz., poczem nastąpiło 
ich zwolnienie.

Wiaciomości telegraficzne
— Lwowska „G azeta Poranna" podaje z po­

granicza sowieckiego, iż według doniesień z 
Moskwy, rząd sowiecki, wobec nieustępliw e­
go stanow iska państw  bałtyckich, zrezygno­
w ał z projektu  zaw arcia z nimi paktów  gwa­
rancyjnych. Zdaniem sowietów, winę w tym 
w ypadku ponoszą Anglja i Polska. (PAT.).

— Z Pekinu donoszą, iż wojska Kuo-Min- 
Huna znajdują się w odwrocie. Kalgan i 
Suaiyuan są już ewakuow ane. W ojska te  bu­
dują na brzegach rzeki Żółtej fortyfikacje w 
celu przeszkodzenia wojskom sprzymierzo­
nym w odcięciu im odwrotu. Potw ierdza się 
wiadomość o zajęciu przez sprzymierzeńców 
Kwai - Lai.

— „Neues Wiener Tageblatt'1 donosi z No­
wego Jorku, iż w Ameryce panują obecnie kata­
strofalne upały. Donoszą o licznych wypadkach 
śmierci,

— Z pogranicza sowieckiego donoszą, iż U- 
kraina nawiedzana została znowu przez olbrzy­
mią masę szarańczy, która przywędrowała z 
Kaukazu, niszcząc plony. Bolszewicy zarządzili 
ponowne przysłanie na zagrożone miejsca eskadr 
lotniczych, które, jak się przedtem okazało, od­
dały przy niszczeniu szarańczy wielkie usługi,

— T. A. S. S. „Izwiestja" podkreślają, że rząd 
sowiecki nie uzna nigdy francusko - rumuńskiego 
układu, jako że układ ten zajmuje wrogie stano­
wisko wobec rządu sowieckiego,

— W środę nastąpi w Pradze otwarcie kon­
gresu międzynarodowego konfederacji stowarzy­
szeń studentów. Delegacja polska będzie się 
składała z 20 osób.

— Do Londynu przybył król Lraku, Fajsal.
sal.

Głosy czytelników.
0  wypłatę renty inwalidzie, poszkodowanemu przy

budowie mostu kolejowego.

W r. 1922 przy budowie mostu koleijowego na 
Sanie pod Rozwadowem spadł z rusztowania ro­
botnik Bis Karol, wskutek czego został inwalidą 
Poszkodowany zwracał się do władz o przyznanie 
mu renty, aż nareszcie Dyrekcja Kclei Państw, w 
Radomiu (Wydział W, Dział III) dn 30.111 b r. 
zawiadomiła Bisa, by dostarczył wyciąg z ksiąg 
stałej ludności oraz świadectwo władz administra­
cyjnych I instancji. Powyższe załączniki zostały 
przesłane d a  14JV  b. r., poczem o decyzji w spra­
wie wymiaru renty miał być Bis powiadomiony 
przez Dyrekcję.

Tymczasem upłynęło już 4 miesiące, prrytem 
da, 8.VIII r. b została wniesiona prośba do Min. 
Kolei Państw do Dyr. w Radomiu o przyspiesze­
nie tej sprawy, lecz dotychczas żadnej odpowiedzi 
niema. Może MKP zajmie się tą sprawą i przyzna 
rentę ternu biedakowi, który stracił zdrowie przy 
pracy koło budowli państwowej, a który wyczeku­
je niemal 4 lata. Czyżby urzędy Kolei Państw, 
potrzebowały aż 4 la t na załatwienie jednej spra- 
wy? Obecny.

Staraniem Sekretarjatu Generalnego 
CKW został sporządzony znaczek meta­
lowy posrebrzany, jako odznaka Milicji 
Porządkowej PPS. Cena znaczka wynosi
1 zł. 50 gr. Zamówienia należy nadsyłać 
do Sekretarjatu Generalnego CKW, j a ­
recka 7.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

WIECE P. P. S. NA KRESACH. "
Dnia 14 i 15 b. m. odbyły się m asow e 

wiece we wsiach Bereźnym, Małych O rłach i 
Dużych O rłach oraz w  mieście Dawidgródku 
pow. Stolińskiego.

Liczny udział ludności świadczy o zain-' 
teresow aniu się życiem politycznem miejsco­
wych robotników  i włościan. Sytuację poli-. 
tyczną referow ał poseł tow. W olicki. Ludność 
wszędzie skarży się na ucisk adm inistracyj­
ny, na szykany w stosunku do P. P. S.

Miejscowości, w których odbyły się wie­
ce leżą w  m ajątkach „króla Kresowego" ks. 
Radziwiłła.

„Rządy tego pana doprowadziły lud-, 
ność do rozpaczy. W łaścianom  odbiera on 
serwituty. Sądy, policja, adm inistracja uza­
leżniają się od tego burzyciela państwowości* 
na Kresach.

N aprzykład sędzia Dawidgródecki miesz­
ka  u Radziwiłła. Chłopów ogarnia rozpacz 
w skutek złych urodzajów, korzystając z te ­
go dwory podwyższają ceny za drzewo i sia­
no.

Kresowiak.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
W czoraj między godz. 15 a 16-ą, wyda­

rzyła się na szosie Inowrocław  — Strzelno 
katastrofa  samochodowa, w wyniku którejl 
jedna osoba poniosła natychm iastow ą śmierć, 
inne zaś doznały ciężkich uszkodzeń cieles­
nych. Powodem w ypadku było pęknięcie o- 
pony i przew rócenie się samochodu, k tóry  
ciężarem  swym przygniótł jadących o stertę  
kamieni, leżących na szosie.

WYPADEK KOLEJOWY W  TORUNIU.
W niedzielę, 15 b. m., o godz. 13,50, na­

stąpiło na stacji w Toruniu zapalenie się dol­
nej ściany wagonu przy pociągu pospiesznym 
Nr. 402 G dańsk — W arszawa, z powodu roz­
grzania osi. Dzięki przytomności jednego z 
dróżników, pociąg został w porę zatrzym any; 
poczem odczepiono wspomniany wagon i do-, 
łączony inny. Kurjer odszedł z godzinnem 
opóźnieniem, przybył jednakże do W arszawy 
punktualnie.

ŁUKÓW.
(kor. własna)

Staraniem Okręgowego Komitetu odbył się w 
niedzielę 15 b. m. w Łukowie na rynku — wiec 
P. P. S. Zgromadzeni w  liczbie około 1500 osób 
wysłuchali z zainteresowaniem przemówienie 
tow. Baranowskiego z Warszawy,

Rezolucję, domagającą się natychmiastowego 
rozwiązania obecnego Sejmu i Senatu i  rozpisa­
nia nowych wyborów, zmiany dotychczasowej 
polityki gospodarczej Rządu w kierunku położę- ■ 
nia końca olbrzymiemu bezrobociu na wsi i w 
miastach, a w szczególności niezwłocznego prze­
prowadzenia reformy rolnej, uchwalono jednogło­
śnie,

Tow. Baranowski omówił również sprawę 
Kasy Chorych, która powstała przed paru tygo­
dniami w Łukowie, przeciwko której miejscowy 
obóz prawicowy na czele z dotychczasową więk­
szością reakcyjną Rady Miejskiej i p. bur mi-' 
strzem zaciekle walczą, śląc delegację do władz 
centralnych i fałszywie informując prasę o rze­
komych wielkich kosztach administracyjnych Ka­
sy.

KOLONJA AKADEMICKA W GDYNI.
Tegoroczny sezon w Kolonji akademickiej w 

Gdyni cieszył się ogromną frekwencją. Dotych­
czas spędziło po kilka tygodni wakacyj zgórą 500 
osób. W chwili obecnej w Kolonji mieszka 220 a - ,  

kademiczek i akademików.
W ciągu lipca uczestnicy Kolonji odbyli kil­

ka wycieczek zbiorowych po Pomorzu, zorgani­
zowali na terenie Kolonji popisy lekkoatletyczne 
połączone z wieczorem towarzyskim.

Dzienne utrzymanie w  Kolonji wynosi zł. 3.50.
► o::o---------

Listy do RednKc]!
Walka między Związkiem Inwalidów a Legją 

Inwalidów.
W odpowiedzi na „List do Redakcji Legjt 

Inwalidów z dn. 12 sierpnia r. b , otrzymujemy list, 
z którego podajemy ustępy prostujące wiadomości 
tamtego listu, pomijając ustępy polemiczne:

Nieprawdą i bezpodstawnem kłamstwem jest, 
jakoby Związek Inwalidów Wojennych R. P. spe­
cjalnie kogoś „przysyłał" do „Legii", natomiast 
prawdą jest, że b, sekretarz „Lcgfi" poznawszy 
swój błąd, który popełnił przez przyłożenie ręki 
do roboty, rozbijającej jednolity ruch inwalidzki 
specjalnem pismem prosił o ponowne przyjęcie 
go w szeregi organizacji ogólnej i życzeniu temu 
Wydział Wykonawczy Związku Inwalidów Wo­
jennych R. P w uwzględnieniu okazanej skruchy 
zadość uczynił.

Nieprawdą jest, jakoby Kantorzy, Szylerzy j 
Kikiewicze za pieniądze społeczne starali się po­
derwać opinję „Legji", natomiast prawdą jest, że 
na ten cel żadnych pieniędzy społecznych, organi­
zacyjnych, ani prywatnych, nie wydano, a opinję
.Legji" podrywali i podrywają jej właśni członko­
wie.

Sekretarz Dr. Kikiewicz.
Przew odniczący (podpis nieczytelny)

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne



RUCH R0 3 0 TMCZY
Z życia partji.

Warszawski Okręgowy Komitet Robot­
niczy P. P- S. W środę, dn. 18 b. m. o godz.
8 wiecz. w lokalu Al. Jerozolimskie 6, odbę­
dzie się posiedzenie W O. K. R. P. P. S. 
Sprawy b. ważne. Obecność wszystkich 
członków konieczna.

Komitet Wyborczy do Rady Kasy Cho­
rych. W środę, dn. 18 b. m. o godz. 2 pp. w lo­
kalu A. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Wyborczego do Rady Kasy 
Chorych.

Dzielnica Jerozolimska. Wobec naznaczo­
nego na środę, 18 b. m., posiedzenia W.O.K R. —; 
zebranie Komitetu Dzielnicy Jerozolimskiej odbę­
dzie się w czwartek o godz. 7 wiecz. punktualnie.

W środę, dn. 18 b. m.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy Starówka — o godz 6-ej 
wiecz., w lokalu, Rycerska 6, odbędzie się zebra­
nie koła.

Pocztowa Org. PPS. o godz. 7 w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Wola-Czyste. 0  godz. 7 wiecz. w lokalu, Wol­
ska 44, odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy, 
'o godz. 6 posiedzenie komitetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w loka­
lu dzielnicv, Solec 67, odbędzie się posiedzeaie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków, o godz. 6 pp. posiedzenie komitetu dzielnicy.

We czwartek, dn. 19 b. m.

Dzielnica Jerozolima o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22. odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy Nowe-Bródno

Ruch zawodowy.
Ogólne zebranie drukarzy odbędzie 

się w piątek dn. 20 b. m. w sali Hygjenicz- 
nej, Karowa 31, o g. 6 wieczorem. Sprawa 
zdrady żółtego Zarządu. Samozwańcza 
umowa. Wnioski na przyszłość.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY TEATRALNI!
Ze względu na walkę Związku z dyr. 

Szyilmanem o umowę zbiorową do teatrów 
„Polskiego" i „Małego" nikomu angażować 
się nie wolno!

Zarząd Związku Prac. Inst. Użyt.
Publ. Oddz. Warszawa IV (teatry).

TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ.

Wczoraj w szóstym dniu ciągnienia piątej kla­
sy 13-ej państwowej loterji klasyczne] główniej­
sze wygrane padły na numery następujące!

3.000 zł. nr. 42521.
2.000 zł. n r 54024.
Po 1.000 zł. n-ry: 11204 45160 45063 46906

57311 64284.
Po 600 zł. n-ry: 178 3801 13295 29519 40155 

42482 42518 61590 64587.
Po 500 zł. n-ry: 1599 5577 20188 25996 26142 

29639 42917 44483 56748.
Po 400 zł. n-ry: 3199 5293 7878 10642 12456 

13982 15361 15836 10033 16366 19143 19309 19392
22217 24222 24516 24646 26834 23231 28369 28712
28715 28756 30594 30945 310% 31983 32387 32744
34532 35588 36506 39361 40283 41505 46189 48083
49002 50270 50662 53001 54652 57207 57259 63972.

Wykaz wygranych stawek obejrzeć maina 
darmo w kolekturze E. Lichtenstewa i S-ka W ar­
szawa, Marszałkowska 146. Oddziały kolektury: 
Bielańska 3, Krak. Przedm. 37, Nalewki 42 i w 
kolekturze „Źródło Szczęścia", Królewska 43 na- 
wprost Giełdy, gdzie też ju t są przyjmowane łas­
kawe zamówienia na loterję do I-ej klasy następ­
nej loterji.

Cena losów nie zmieniona.

*** * *

l Rodjostflcjl UorszoesKie].
Program na dziś.

15—15.15. Komunikat gospodarczy.
17—17.25, 22-gi wykład z cyklu ..Najnowsza 

historja Polski" wygł. prof. Henryk Mościcki.
17,30—18 Koncert popołudniowy.
18—18 55. Program dla dzieci: Bajka scen'cz- 

'n a  „Straszny zamek" Benedykta Hertza w wyko- 
■ naniu pp, Haliny Czerniawskiej, W. Tatarkiewi- 
' czówny, Z. Dobrowolskiej - Pawłowskiej, Bene- 
I dykta Hertza, J. Tatarkiewicza i St. Nawrockiego.

19—19.25 Odczyt z działu „Radiotechnika ’ 
>yg! p. Włodzimierz Stępowski

19,25—19.35. Nad program „Rozmaitości”.
20—20.15. Komunikat rolniczy. ' 
2030—22, Koncert wieczorny Wieczór ope-

rowy.

\ n ~ i r L ł t i v * ' i * f * i » * * 1 ^ ‘ i a 1

chor. wen ar., 
skórne płciowe.

Analizy krwi (syfilis), moczu i inne. Od 9 r. do 
8 w. Panie 1—3. S ie n n a  I, róg Marszatk.

Dr. NARJA HIRSZHQRH

KINO
C M  F a ra o n a

K R O N I K A

LIGI MORSKIEJ C e n a  b i le tó w
pi. NAPOLEONA 6. od 30 gr.

w 6 epokach z E. Janings 
i Erna SHorena.

Zycie gospodarcze.
N o to w a n ia  g i e łd y  w a r s z a w s k i e ]

Doi. Sian. Zjedn. za 1—9.02 
Franki francuskie za 100—24.80 
Funty angielskie za 1—44.17 
Floreny holend. za 100—264 80 
Kor. czesko—slow. za 100—26 93 
Franki szwajcar, za 100—175 70 
Szylingi austrjackie zalOO—128.69 
Liry włoskie 1000—29.92
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STAN POGODY
W Zakopanem wczoraj było dość pogodnie, 

w Morskiem Oku — pogodnie, tem peratury od­
powiednio 14° i 10°, najniższe nocą 13° i 10°, naj­
wyższe onegdaj 21° i 13°, opadu po 2 mm. Temp. 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 2000, 
najniższa 10°5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie zmienne, umiarkowanie 
ciepło, słabnące wiatry zachodnie.

Pierścień plantacji dookoła Warszawy, Dział 
ogrodniczy wydziału technicznego magistratu 
przystąpił do wykonania pierwszej serji wielkie­
go planu polegającego na tern, aby poczynając od 
kościoła mokotowskiego poprzez Mokotów, Ra- 
kowiec, Szezęśliwice i t. d. otoczyć Warszawę 
pierścieniem plantacji. Pierwsza serja, obejmują­
ca teren od kościoła mokotowskiego do bateryj­
ki Wierzbno, jest już splantowana i zniwelowa­
na. Zasypywana jest też fosa przylegająca do ul. 
Puławskiej, napełniona wodą do wysokości W , 
metra. Na zniwelowanym terenie urządzone bę­
dzie wielkie boisko do piłki nożnej dla dzielnicy 
południowej, nadto bieżnia i kilka kortów teniso­
wych oraz dwa place do gier ruchowych dla dzde- 
ęi. Na omawianym terenie urządzone będą też 
dwie aleje cieniste, dużo kwitnących krzewów i 
bylin. Następnie roboty odbywać się będą na te ­
renie od bateryjki Wierzbno do fortu Mokotow­
skiego. Pierwsza serja robót (ul. Puławska—fort 
Mokotowski), obejmować będzie przestrzeń oko­
ło 2 kim. i wykończona będzie do jesieni r. b. 
Dalszy postęp omawianych robót w następnych 
latach uzależniony jest od przekazania potrzeb­
nych w tym celu terenów państwowych miastu.

Loty polsko - duńsko .  szwedzkie. Od dnia 15 
b m. do 24 rozpoczęły się próbne loty w liczbie 
10-ciu na linji Warszawa — Puck — Kopenhaga. 
Lo'y odbywają się w 9-cdo osobcwych luksuso­
wych aparatach Junkersa, prócz 9-ciu pasażerów, 
samolot zabiera pilota i mechanika Pierwszy lot 
rozpoczyna się z miasta Malmó w Szwecji w za­
toce Kattegat. Czas przelotu z Pucka do Kopen­
hagi wynosi 3 do 3 i pół godzin. A paraty lotni­
cze zaopatrzone są w stacje radjowe nadawrezo- 
odbiorcze tak, te  w każdej chwili mogą wzywać 
pomocy. Podczas lotu pasażerowie będą mieli 
możność słuchania koncertów różnych stacji na­
dawczych Aparaty radjowe zostały wprowadzo­
ne na specjalne żądanie polskiego Min, Kolei 
W czasie lotów próbnych pomiędzy Puckiem a 
wyspą Bornholm krążyć będzie eskadra polskich 
statków, między Kopenhagą a Bornholmem—stat­
ki duńskie.

Z Uniwersytetu Warszawskiego: W obec po­
jawienia się w wielu pismach mylnej notatki o 
egzaminach kwalifikacyjnych, Sekretariat Uni­
wersytetu Warszawskiego zawiadamia, iż egzami­
ny kwalifikacyjne obowiązują nowowstępujących 
jedynie na Wydziałach: Lekarskim i Farmaceuty­
cznym.

Zjazd Meljoracyjny. Pierwszy Ogólno-pań- 
stwowy Zjazd Meljoracyjny, który miał odbyć się 
w dn. 3—6 czerwca r. b. został odroczony do dnia 
25—28 września r. b. i w tym terminie odbędzie 
się w Warszawie.

Informacyj na pisemne zapytania udziela Ko­
mitet Organizacyjny, ul. Czackiego 3 (gmach Stow. 
Techników).

szlaku Miłosna-Mrozy, nieznajomy, korzystając z 
ogólnego w przedziale snu, podjął z półki jakąś 
paczkę, k tórą szybko schował pod marynarkę, 
kierując się ku wyjściu. Policjant ująwszy nie­
znajomego wylegitymował go, jako Feliksa Bo­
gusza, mieszkańca Garwolina, złodzieja zawodo­
wego, który wydał swego wspólnika Bolesława 
Sadowskiego, który zbiegł.

Wybuch pieca. W mieszkaniu Stanisława 
Kiellina, technika dentystycznego na pi. Żelaznej 
Bramy Nr. 6, w czasie przygotowywania masy 
do wyrobu sztucznych zębów, nastąpił wybuch 
naczynia kosmetycznego. W skutek wybuchu, sto­
jąca w pobliżu służąca, Józefa Poniatowska do­
znała ogólnego obrażenia ciała oraz oberwania 
prawej ręki. Nieszczęśliwą w stanie ciężkim prze­
wiozło Pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus. 
Jednocześnie zostało zniszczone całkowicie urzą­
dzenie kuchni. Miejsce zabezpieczono do czasu 
zejścia komisji.

Wóz pod pociągiem. Na przejeździe kolejo­
wym przy ul. Prądzyńskiego pociąg Nr. 1721, idą­
cy z dworca Głównego na dworzec Gdański na­
jechał na wóz naładowany sianem, należący do 
Stanisława Guzika, mieszkańca wsi Pięty-Słupic- 
kie, gm. Skuj, pow. Błońskiego. Wóz doszczętnie 
rozbity. Wypadku z ludźmi nie było.

Wykopane kości ludzkie. Przy kopaniu do­
łów przed domem Nr. 7/9 przy ul. Muranowskiej 
pod chodnikiem na głębokości jednego metra ro­
botnicy natrafili na czaszkę ludzką oraz pięć ko­
ści.

Oszustwo brylantowe. Przybyłą z Pruszkowa 
Zofję Szymańczukową, przechodzącą ul. Grzy­
bowską przed domem Nr. 7 zaczepił jakiś mężczy­
zna, proponując jej okazyjne nabycie kolczyków 
brylantowych. Szymańczukowa bardzo chętnie 
zgodziła się na propozycję i wzamian kolczyków 
wręczyła nieznajomemu 400 zł. Następnie Szy­
mańczukowa, chcąc oszacować kolozyki weszła 
do sklepu jubilerskiego, gdzie nastąpiło rozcza­
rowanie, ponieważ dowiedziała się, że padła o- 
fiarą zwykłego oszustwa.

Okradziony w pociągu. Kazimierzowi Kropa- 
czek (Al. Jerozolimskie Nr. 33) w pociągu między 
stacjami Zagnańsk i Otwock skradziono neseser 
i walizkę, zawierającą garderobę wartości 1.500 
zł.

Podrzucone dzieci. W ciągu ubiegłej doby 
znaleziono dwoje podrzuconych dzieci płci żeń­
skiej — na ul. Gęsiej Nr. 10 i Wileńskiej Nr. 7. 
Podrzutki przesłano do domu wychowawczego.

TEATR I MUZYKA
Teatr Letni. Codziennie „Figle polityczne".
Teatr im, Bogusławskiego, Codziennie „Napo­

leon w szlafroku'1. _
Teatr Polski. Codziennie „Płomienna noc

Lengyela.
Teatr Polski. Codziennie „Płomienna noc".
Teatr Mały. Tylko do piątku włącznie graną 

będzie pełna humoru komedja Vernetiil'a „Azais' 
W sobotę premjera głośnej komedji Jakóba De- 
vala p. t  „Simora".

Teatr Nowości (Bielańska 5). Codziennie ope­
retka p t. „80 nocy dookoła półświatka". ;

Teatr „Wodewil". Codziennie rewja „Wszyw, 
scy na jednego".

Teatr „Odrodzony" (na Pradze) Dziś komes 
dja „Porwanie Sabinek". ’

Teatr Olimpja, Codziennie aktualny wodewil 
w trzech aktach Nela i  Lela „Zuzanna w kąpiel’.": • 

Dolina Szwajcarska. Dziś koncert Muzyki 
Polskiej w wyk. Ork. Repr. P. P. pod dyr. Siel­
skiego z udziałem N. Grudzińskiej i L. Kochowi- 
cza, oraz podwójnego kw artetu wokalnego. Wej­
ście 50 gr. ulg. 30 gr.

Z tea tró w  świetlnych.
Kino Filharmonja. „Tajemnica starej panny" I 

„w Expressie A rizona '. , i
Kino Stylowy. „Tajemnice adwokata".
Kino Apollo. „Sodoma i Gomora". ;
Kino Colosseum. „Kiedy serce przemawia” , 

i  „Na rozdrożu". .
Kino Splendid. „Dziewczynka pierwszej kla­

sy" z Corinne Griffih. , „ . t\ • ■ •
Kino Pałace. „Macocha i „Dzisiejsza mło-

Kino Pan. „Miłostki carskiego huzara (według 
powieści Puszkina). , „

Kino Nowy. „Hrabia Monte Chnsto ^
Kino Wodewil. „Zemsta nietoperza .
Kino Światowid. „Kadet marynarki z Roma­

nem Novarro i Bebe Daniels, oraz ,Panienka od 
paluszków'1 z Bebe Daniels. ^
— Kino Sokół. „Żona za pieniądze'

ZE SPORTU.
W ystawa Przemysłowo - Sportowa.

W dniu 21 b. m. nastąpi otwarcie Wystawy 
Przemysłowo-Sportowej, k tóra trwać będzie do 
dnia 10 września b. r. W ystawa zorganizowana 
będzie na terenach Warszawskiego Tow. Kolar­
skiego, na Dynasach, w sali gmachu OTaz w kio­
skach na otwarłem powietrzu. Przez cały czas 
trwania wystawy odbywać się będą codziennie 
imprezy sportowe, jak piłka nożna, 1 ekk a a tletyk a, 
kolarstwo, piłka rowerowa, wyścigi samochodo­
we, motocyklowe, uruchomiona zostanie strzel­
nica z broni małokalibrowej i  łuków, gra polo, 
konkursy hippiczne, zapasy i podnoszenie cięża­
rów i t. p.

Zawody artystów Scen Polskich i mecz Prasa- 
Artyści.

Pierwszy dzień wystawy przemysłowo-spor- 
towej a mianowicie sobota dnia 21 b. m. uświet­
niony zostanie zawodami lekkoatletycznemi i ko- 
larskiemi Artystów Scen Polskich. Jednocześnie 
odbędzie się w tym dniu rewanż-mecz piłki noż­
nej Prasa Sportowa-Artyści Scen Polskich. Szcze­
góły podamy w  swoim czasie.

Pokwitowania.
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.

Drukarnia, Redakcja i  Administracja „Robo­
tnika" zł. 154.05.

-o : :o -

Związek Zawodowy Pracowników M ó w i l i ,  PrzemysłowycO i Biorowycti m. :t. Warszawy.

Wypadki.

Wyszedł z druku stenogram przemówienia 
tow. senatora Stanisława Posnera 
„W OBRONIE DEMOKRACJI",

wygłoszony na posiedzeniu plenarnem Senatu 
w dniu 31-go lipca r. b.

Cena 10 groszy.
Skład główny w Księgarni Robotniczej, W ar­
szawa, Warecka 9.

W ypadek tramwajowy. Na uf. Chłodnej przed 
domem Nr. U  pod przejeżdżający tramwaj linji 
Nr. 5 dostał się przebiegający przez jezdnię 6-le- 
tni Aleksander Sender. Lekarz Pogotowia stwier­
dził obcięcie lewej kończyny dolnej i, po udzie­
leniu pomocy, przewiózł chłopca w stanie cięż­
kim do szpitala dziecinnego im. Karola i Marji.

Ujęcie złodzieja kolejowego. Podczas kontro­
li pociągu Nr. 825, idącego z W arszawy jeden z 
pasażerów III klasy, udający śpiącego zwrócił u- 
wagę post. Szulca, który stojąc na stopniu przez 
szybę wziął nieznajomego pod obserwację. Na

Wieczorna
SZKOŁA H A N D L O W A

Dokształcająca
przyjmuje zapisy kandydatów (tek). Na kurs pierw­
szy przyjmowani są bez egzam inu kandydaci, któ­
rzy ukończyli 6 klas szkoły powszechnej lub 3 kla­

sy szkoły średniej.
K u rs  n a u k  3 - le tn i,

Wieczorne

KURSV BUCHALTER9JNE
przyjmują zapisy kandydatów (tek), którzy 
ukończyli 6 klas szkoły powszechnej lub 3 

klasy szkoły średniej,

Kurs nauk roczny.
Zapisy codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7 8

wieczorem przy ul. Siennej 16 (tel. 7—10).
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LECZNICA
Przychodnia dla chorób, 
skórnych, weneryo*-
nych i w ew nętrznych

Leczenie najnowszemi 
środkami. Naświetlania, 
Rentgen, Lampą kwarco­
wą. Solux. Analizy lekar­

skie. ORDYNACKA 9, 
tel.516-03 czynna od 8V2r.: 
do9w . W niedzielę i świę­

ta  od g. 10 — 2 pp. 
Po rada  3 zł.

N O M  LECZNICA
Specjalna przychodnia 

dla chorób s k ó r n y c h ,  
w enerycznych, nie­

mocy płciowej. 
L E K A R Z Y  specjali­
stów: Roentgen, Lam­
pa kwarc., Sollux. Ana­
lizy lek. (krew. na syf.).

S en a to rsk a  10, 
tel. IIO-i8. Przyjęcia 

od 9 r. do 8 w.
Niedz. 10—2 pp. 

W iz y t a  3  zł.

O G Ł O S Z E N IA  
D R O B N E  _

Z e g a ry
cionki na raty i bez za­
liczki—Zegarmistrz Gut*, 
macher Smocza 21 róg 
Dzielnej._________  „■

O n e s z
m aż. lub się o ż en ić?  
Zwróć się d o  Międzyna-
ro d o w e g o  Biura Kojarzy 
nia M ałżeństw  „Glos Ser' 
ca" W arszaw a. Marszał­
kowska 22.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo ccdzis^nsit

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł 4  7 0 , na prowincji miesięcznie z ł. 5 .4 0 , z a g r a n ic ą  zL 8 .  Za mi“ « ^dre 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milim etra w tekście gr. 40, za tekstem  gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi g r  l S . d r o b n e  a y g 5̂
nie I zaofiarowanie pracy O £0 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej Ogłoszenia zagraniczne o 50 S e  o d n J i a d l

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za term in druk ogłoszeń Administracja me odpowiada.__________ ^

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnik.", Warecka 1*}


